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X  ostatniej chwili.
Posiedzenie Rady Ministrów.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 kwietnia. Dziś o go­
dzinie 3 popołudniu odbędzie się po­

siedzenie Rady Ministrów, któremu 
przewodniczyć będzie Premjer Sławek

Życie polityczne.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 kwietnia. Jutro w 
południe w czasie uroczystej audjen- 
cji na Zamku przedstawi P. Prezyden­
towi swe listy uwierzytelniające pierw­
szy poseł meksykański w Polsce, 
Nervo.

Warszawa, 29 kwietnia. Dziś w 
południe w Ministerstwie Spraw Za- 
graniczrych otwarta została konferen­
cja polsko - rumuńska w sprawach 
handlowych. Ze strony polskiej zagaił 
konferencję Wiceminister Wysocki, ze

strony rumuńskiej zaś pos. Cretzeanu.
* *

Dziś w gmachu Sejmu zebrali się 
przedstawiciele Centrolewu. Tematfem 
konferencji ma być omówienie spra­
w y zwołania sesji nadzwyczajnej 
Sejmu.

*
Dni 1 5 maja br. odbędzie się uro­

czyste otwarcie transytowej linji ko­
lejowej z Rumunji przez Czechosło­
wację do Polski w obecności trzech 
ministrów komunikacji zainteresowa­
nych państw.

Żądają rozstrzelania 200 więźniów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.;

Warszawa, 29 kwietnia. W  związ­
ku z wykryciem bomby w gmachu po­
selstwa sowieckiego w Warszawie, 
centralny komitet partji komunistycz­
nej zażądał natychmiastowego roz­

strzelania 200 więźniów politycznych, 
znajdujących się w więzieniach sowicc- 
Jtich, w tej liczbie 100 byłych ofice­
rów. Spełnienie tego żądania ma być 
uzależnione od wyników śledztwa.

Kanclerz Schober w Paryżu.
Faryi, 28 kwietnia. (PAT). Kanc- | 

lerz austrjacki Schober przybył do 
Paryża. N a dworcu powitali go: 
Briand, przedstawiciel prezydenta 
Doumergue’a i wiele w ybitnych oso­
bistości z pośród kolonji austrjackiej. 
Kanclerz Schober oświadczył, że z 
radością przyjął zaproszenie rządu 
francuskiego i skorzysta ze swojej 
bytności we Francji, aby pow tórzyć 
raz jeszcze francuskim mężom stanu 
podziękowanie za pomoc, której u-

dziclili Austrji w  Hadze. Kanclerz 
Schober zaznaczył, że jest przekona­
ny, iż wizyta we Francji da mu moż­
ność przedstawić w Paryżu stan prac 
i rozwoju Austrji i zakończył, w yra­
żając przekonanie, że Francja będzie 
w dalszym ciągu rozumiała i oceniała 
sytuację Austrji, co będzie z korzyścią 
dia interesów austrjackich a także dla 
dzieła ugruntowania pokoju i dla 
i de ji współpracy europejskiej.

Komitet rozjemstwa i bezpieczeństwa.
Genewa. 29 kwietnia. (P. A. T.). 

W  poniedziałek 28 b. m. przedpołud­
niem zebrał się tu Kom itet rozjemstwa 
i bezpieczeństwa na doroczną zw yczaj­
ną sesję. N a porządku dziennym sesji 
znajduje się m. in. sprawa opracowania 
powszechnego międzynarodowego u- 
kładu w sprawie wzmocnienia środków 
mających na celu zapobieżenie wojnie,

sprawa projektu konwencji o pomocy 
finansowej dla państwa, zaatakowane­
go przez napastnika, wreszcie sprawa 
ustalenia sytuacji prawnej, dotyczącej 
utrzym ania komunikacji radjowej i 
lotniczej z organami Ligi w  momen­
tach krytycznych. Sesja Kom itetu po­
trwa prawdopodobnie około 2 tygo­
dnie.

BIURA R E D A K C JI  i A D M IN IS T R A C JI :
Lw ów , p la c  Sm o lk i 3 . I. p* 

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 1 1 — 12.

należy frankow ać. —  Reklam acje otw arte 
wolne od opłaty.

Przed wielką
kwestą oświatową.

Tradycyjnym  zwyczajem  w dniu 
Spięta N arodow ego Konstytucji 3 
Maja, wychodzą na ulice Lw ow a i ca­
fe) Małopolski kwestarze i kwestarki 
tow arzystw a Szkoły Ludowej, aby 
Sterać datki na t. zw. daninę oświato­
wą.

Społeczeństwo nasze przyw ykło  juz 
do tej. wielkiej, uroczystej kwesty 1 
każdego roku składa hojnie swoj grosz 
na Wzniosie cele oświaty, na budowę 
s*kół, kaplic, domów ludowych i o- 
cferonek zakładanych i pozostających 
Pod opieką tej zasłużonej Instytucji 
Oświatowej.

W czasach zaborczych majowa 
W esta T .  S. L. miała dla naszej dziel­
nicy szczególniejsze znaczenie. >’ To­

warzystwo Szkoły Ludow ej" nauczyło 
âs organizowania ofiarności publicz­

k i  na cele ważne 1 doniosłe, a plon 
)e§o działalności byl dia pracy oświato­
w i w  tej dzielnicy, zwłaszcza zas dla 
sPrawy polskości kresów wschodnich, 
^U n ik iem  niezmiernie w pływ ow ym , 
1 Ow°Cnym. Dzisiaj, po odrodzeniu 

anstwa naszego — mimo tego, że 
.aństwo to przejęło na siebie wiele za-
.6. przypadających dawnicj^instytu

pryw atnym  — rola T. ■'> L. by- 
naimtiiej nie uległa pomniejszeniu.^

Praca tego Tow arzystw a, u ktore- 
P  kolebki stal wielki poeta 1 dzia- 

CZ Adam A snyk, które w szeregach 
jWi.ch jednoczyło prtez dziosiątk*

najlepszych obywat.di tc; ziem:. 
Pozostała dalej ważną i znaczącą, gdyż 
Wie ona dzisiaj w parze z szeroko za­
gojoną działalnością oświatową sa- 
me§o Państwa, wspiera ją i uzupełnia,
łakom icie .
. Mówić szczegółowo o zadaniach 

• S. L. i o owocach jego bezustan- 
nych tyysiłków — byłoby rzeczą zbyte- 
c?ną. W szyscy wiem y doskonale, dc 
p  placówek szczerze polskich i naro- 

osvych wyrosło na kresach naszych 
1 na ziemiach naszych wogóle, dziek; 
Nabiegom Tow arzystw a, jak znakomi- 
c’e. poprostu na miarę epokowa, przy­
ś n i ł o  sic ono do rozniecenia i pod- 
tr?ymania w narodzie, wśród szerokich 
Warstw ludowych, tegc. kagańca o- 
p ia ty T  'o którym  mówi! niegdyś
1 °eta.

T o też niema chyba nikogo wsrod 
nas, nawet wśród ludzi najmniej za- 
W żnych, ktoby z głębokiem uzna- 
niern i szacunkiem nie patrzył na pra- 
k  Towarzystwa Szkoły Ludowej, a \v 
^niu ą.go M aja nie śpieszy! ochotnie
2 °fiarą°na jego cele. z taką ofiarą na 
W ą g0 aJc zawsze dawaną z ser-
Ca * przekonania.

Jeśli chodzi o cy fry , to wystarczy 
F ś t c c z y ć ,  żc w przeciągu ostatnie i 
'at sześciu, i to  nie całych, zebrało T . 
j  L. w form ie „daniny oświatowej , 

W°tę p r a w i e  p ó l  m i 1 j o n a zł 
Mórej przeszło 212.000 poszło na bu- 

°Wę Szkól polskich, przeszło 3 1 coo  
na Kudowę kościołów i kaplic polskich 
V  Małopolsce W schodniej, prawie 
l ł 4 -ooo na budowę dom ów ludowych,
3 * Pół tysiąca na budowę ochronek, 
a Prawie 19.000 na Dom  Oświatowy

Lwowie. C yfry zaprawdę powa- 
/ ? e> ale nie wystarczające na spełme- 

’e łych wszystkich górnych a waz- 
^Ch planów, które od szeregu lat w y- 

^ c*yło sobie nasze najpoważniejsze 
° łvarzystw0 oświatowe.

W  roku obecnym, za kilka dni, 
gdy całe Państwo nasze obchodzić bę­
dzie uroczyście, wspaniałe święto K on ­
stytucji M ajowej, tak ściśle związane z 
wielkiemi ideałami oświatowemi i kul- 
turalnemi naszego narodu, z a p u k a  
z n o w u  T. S. L.  d o  s e r c  i d o  o- 
f i a r n o s c i  s p o ł e c z e ń s t w a  o 
datek na sprawy wagi pierwszorzędnej.

W ystąpi njetylko jako zasłużona 
a wiecznie młoda w swoim czynie in­
stytucja oświatowa, ale i jako najgor­
liwsza pomocnica i wyręczycielka Pań­
stwa Polskiego.

Z rokiem obecnym rozszerza przy- 
tem T . S L swoją działalność w jed­
nym  now sm  kierunku. Danina oświn- 
towa, zbierana w  dzień 3 Maja służyć

będzie nie tylko na wznoszenie poste­
runków oświatowych i na niecenie o- 
gnisk oświaty wśród warstw szero­
kich, zwłaszcza na kresach, ale także 
na rozpoczęcie n o w e j  w i e l k i e j  
a k c j i  k s i ą ż k o w e j .

Już w  czasie wielkiej Loterji, która 
podczas uroczystości m ajowych odbę­
dzie się we Lw ow ie na placu św. Du­
cha, przeznaczonych będzie do w y ­
grania kilkaset prawdziwie dobrych i 
prawdziwie pc łskich książek; poza 
tem cały dochód z tej Loterji m ajo­
wej, (który będzie także przecież czę­
ścią daniny) przeznaczony zostanie na 
zakupno i na rzucenie w  lud polski 1 
w rzesze dziatwy polskiej takich ksią­
żek, które niosłyby im czystą treść : 
prawdziwie polskiego ducha, a przeciw

P R E N U M E R A T A  s 
M iejsco w a m ies ięcz n ie  : bez dostawy do 
domu 4 ‘8 0  z dostawą 5*30. Z a m ie jsco w a  
m iesięcz n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g ra n icą  7*— P. K . O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Konferencja Marszałka 
Piłsudskiego z Premjerem.

Warszawa, 28 kwietnia. (PA T ). 
Prezes R ady M inistrów W alery Sła­
wek udał się dziś o godz. 13  do Bel­
wederu. Konferencja Premjera z M ar­
szalkiem Piłsudskim trwała godzinę.

Oddalony protest 
wyborczy.

Warszawa, 28 kwietnia. (PA T). 
Sąd N ajw yższy oddalił dziś protest 
U kraińców  przeciwko wyborom  do 
Sejmu w okręgu N r. 5 1, obejmują­
cym  pow iaty: Lw ów , Sokal, Raw a 
Ruska, Żółkiew, Cieszanów, Jaw orów .

Układ w sprawie 
odszkodowań wschodnich.

Paryż, 28 kwietnia. (PAT). O go­
dzinie 19.40 podpisano na Quai d‘O r- 
say układ w sprawie odszkodowań 
wschodnich. Posiedzeniu przewodni­
czył minister Loucheur, który złożył 
zebranym powinszowanie z racji za- 
wcrcia układu, podkreślając serdecz­
ność atmosfery, jaka cechowała prace 
konferencji. Briand wydał na cześć 
delegatów herbatkę.

Obligacje Banku Między­
narodowego.

Paryż, 28 kwietnia. (PAT). R o k o ­
wania w sprawie przygotowania emi­
sji obligacji pierwszej pożyczki Banku 
W ypłat M iędzynarodowych prow a­
dzone są w dalszym ciągu i potrwają 
prawdopodobnie cały tydzień. Delega­
ci poszczególnych banków i przedsta­
wiciele skarbowości państw, mających 
wziąć udział w emisji odbędą dnia 
5 maja konferencję przygotowawczą, 
po której nastąpi wkrótce zebranie 
plenarne. N a tem zebraniu ustalone 
zostaną nowe podstawy ogólnego po­
rozumienia w sprawie warunków emi­
sji pierwszej transzy obligacji, zgod­
nie z planem Younga.

Napady band chińskich.
Szanghaj, 28 kwietnia. (PAT). M i­

mo ogłoszonego przez władze chiń­
skie stanu wojennego w mieście i o- 
kolicy, dochodzą ciągle wiadomości o 
zamachach dynam itowych przez w oj­
ska czerwone i przez bandytów. N aj­
dotkliwiej ucierpiała ludność miejsco­
wości King-Czen, na północ od Kiang- 
Su, gdzie banda, dysponująca artylerją 
i karabinami maszynowemi, zniszczy­
ła miasto, w ym ordowała wszystkich 
urzędników i ponad tysiąc mieszkań­
ców i spaliła wszystkie budynki.

działać mogły coraz bardziej mnożące* 
się literaturze w yw rotow ej.

Książka dobra ma teraz wypędzić 
precz z rąk szerokich warstw  społe­
czeństwa książkę złą i szkodzącą O j­
czyźnie naszej.

O to nowe hasło, które T. S. L. do­
daje obecnie do skarbca swoich haseł 
dawnych!

W  przededniu corocznej kwesty o- 
swiatowej apelujemy do społeczeństwa 
Lw ow a i Małopolski Wschodniej o jak 
najwydatniejsze wsparcie funduszów 
Tow arzystw a Szkoły Ludowej i przyj­
ście z serdeczną pomocą dalszym pra­
com tej ukochanej i powszechnym sza­
cunkiem otoczonej naszej Instytucji 
Oświatowej.
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Pierwsza sesja Banku-Olbrzyma.
W  dniu 22 bm. odbyła swą pierw­

szą sesję rada administracyjna Banku
rozrachunków m iędzynarodowych, in­
stytucji zakrojonej na olbrzym ią ska­
lę, która odegrać może nieprzewidzia­
ną wprost rolę w  życiu gospodarczem 
i finansowem świata.

Przewidziana ta przez plan Youn- 
ga instytucja finansowa jest właści­
wie pierwszym w historji między­
narodowym  bankiem. Idea takiego 
banku zrodziła się po wojnie świato­
wej a jej autorem był niejaki Heym an, 
który w r. 1922 opublikował książkę 
w jęz. niem. pt. „D ie V olkerbank‘\ Po 
mysł jego obiegł cały świat a w r. 1928 
podjął tę m yśl bankier amerykański 
M organ i jego właściwie dziełem jest 
„Bank dla m iędzynarodowych spłat 
reparacyjnych i w ojennych", odbiega­
jący oczywiście daleko od projektu 
Heymana.

Bank reparacyjny powstał jako in­
stytucja, mająca technicznie zrealizo­
wać odszkodowania niemieckie. Z a­
daniem jego będzie zapewnienie wie­
rzycielom  maximum regularności spłat 
reparacyjnych. Jednocześnie skorzy­
stano z okazji, aby utw orzyć organiza­
cję, któraby umożliwiła bankom emi­
syjnym  współdziałanie w rozw iązy­
waniu niektórych zagadnień finanso­
wych.

Środki swoje będzie Bank czerpał 
ze źródeł następujących: O trzym a
1 prom ille prowizji od spłat odszkodo­
wawczych co mu da razem rocznie 
około 2 miljon. mk. zł.; otrzym a 125 
miljon. mk. zł. jako bezprocentowy 
depozyt od państw wierzycielskich 
oraz taki sam depozyt od Niemiec. Sto 
miljon. doi. wyniesie jego kapitał ak­
cyjne. Z  tych wszystkich źródeł razem 
przy oprocentowaniu 4% będzie miał 
Bank rocznego dochodu około 14 mi- 
ljonów  mk. zł.

Jak  tedy już zaznaczyliśmy, Bank 
w  działalności swej opierać się będzie 
w pierwszym  rzędzie na planie kom i­
tetu ekspertów dotyczącym  realizacji 
planu Younga, jednak w  rzeczywisto­
ści w myśl postanowień statutu dzia­
łalność jego obejmować będzie znacz­
nie szerszy zakres. Idzie to po linji 
opinji komitetu ekspertów, którzy u- 
w aiali, iż zadaniem Banku jest u- 
łatwianie m iędzynarodowej w ym iany 
kapitałów i w pływ  na kształtowanie 
się światowej sytuacji pieniężnej. Stąd 
też z powołaniem Banku w ypłat mię­
dzynarodowych wyrasta now y czyn­
nik, którego oddziaływanie na rynki 
pieniężne poważny mieć będzie w pływ  
na rozwój światowych stosunków f i­
nansowych.

Co do obaw zniweczenia samodziel­
ności polityki banków emisyjnych, to 
nie w ydają się one uzasadnione. M oż­
na raczej przewidzieć, że bank repara­
cyjny, nadając pewną stabilizację sto­
sunkom niemieckim i usuwając niebez­
pieczeństwo poważnych kryzysów , 
temsamem wzmocni życie gospodar­
cze Niemiec. W zmocnienie to, leżące 
w interesie państw wierzycielskich, 
zwiększy niewątpliwie zdolność kon­
kurencyjną Niemiec na rynku świa­
towym . Z  tym to faktem Polska liczyć

Otwarcie kolei turkiestań- 
skiej.

Moskwa, 28 kwietnia. (PAT). 
Agencja Tass podaje: Dziś rano w
miejscowości Ainabulah, wobec przed­
stawicieli rządu i konsulatów zagra­
nicznych oraz korespondentów pism 
sowieckich i zagranicznych odbyło 
się uroczyste otwarcie koleji turkie- 
stańsko - syberyjskiej. Linja ta długo­
ści 1.442 km., została wybudowana 
w ciągu 17-tu  miesięcy, przed upły­
nięciem przewidzianego terminu. 
Rząd sowiecki udekorował wszyst­
kich robotników, zatrudnionych przy 
budowie, inżynierów i techników or­
derem czerwonego sztandaru za ener- 
gję w pracy.

1 się musi i musi wziąć to pod uwagę 
przy ustalaniu swej polityki gospodar­
czej zarówno wewnętrznej jak i za­
granicznej. M im oto jednak stworzenie 
banku reparacyjnego jest dla nas czyn­
nikiem  dodatnim. W szystko bowiem, 
co przyczynia się do usunięcia w iel­
kich wahań, jest zjawiskiem pożąda­
niem zwłaszcza dla nas, którzy jesteśmy 
w stanie tworzenia podstaw naszego 
życia finansowego.

Pierwsze posiedzenie rady admini­
stracyjnej nowego banku - olbrzym a 
poświęcone było w yborow i prezydenta 
rady administracyjnej i generalnego 
dyrektora banku. N a pierwszego w y ­
brany został jednomyślnie pan Mac 
Garrah, Am erykanin. Przy wyborze

dyrektora generalnego nastąpiła roz­
bieżność poglądów między Niemcami 
z jednej a przedstawicielami wszystkich 
innych państw z drugiej strony. N iem ­
cy głosili pogląd, że stanowiska tego 
nie może zająć Francuz. Mimo to 
w brew  głosom niemieckim, wszyst- 
kiemi głosami został w ybrany general­
nym dyrektorem  p. Pierre Quesnay, 
jeden z dyrektorów  Banku Francu­
skiego.

Bank tedy przygotowuje się do 
rozwinięcia działalności. Czeka się je­
szcze tylko  na to, by W łochy i Anglja 
ratyfikow ały plan Younga. Skoro to 
nastąpi, pojawią się na światowych 
giełdach akcje nowego Banku, który 
mając swą siedzibę w zacisznej Bazy- 
leji, odegra jednak rolę wielkiego f i ­
nansowego potentata. L.

Dalsze wyniki wyborów gminnych
na Górnym Śląsku.

Zw ycięstw o list polskich.
odbyły się wKatowice, 28 kwietnia. (PAT). 

W ynik w yborów  do rad gm innych w
powiecie Tarnowskie G óry :

W ybory odbyły się w 6-ciu gmi­
nach.

W  gminie Radzionków  w ynik w y ­
borów jest następujący: N a ogólną
ilość 2 1 mandatów polskie partje 
prorządowe uzyskały 8 mandatów, 
polskie partje opozycyjne 9, N iem cy 
4 mandaty, tracąc z posiadanego do­
tąd stanu 2 m andaty. Pozatem w 
pięciu gminach tego powiatu, na o- 
gólną ilość 48 mandatów uzyskały 
polskie stronnictwa prorządowe 36 
mandatów, polskie stronnictwa opo­
zycyjne 5, N iem cy 7, tracąc 20. W  ten 
sposób razem w powiecie Tarnowskie 
G óry N iem cy stracili z posiadanych 
dotąd 33 mandatów 22 mandaty, u- 
trzym ując zaledwie 1 1 .

W  powiecie Pszczyńskim w ybory

3 gminach. Polskie 
stronnictwa prorządowe uzyskały 18 
mandatów, polskie stronnictwa opo­
zycyjne 13 , N iem cy 2.

W  powiecie katowickim , w  gminie 
Rździeń, polskie stronnictwa prorzą­
dowe uzyskały 4 mandaty, polskie 
stronnictwa opozycyjne 6 , Niemcy
3, tracąc 2 mandaty i większość w 
Radzie gminnej.

W Chorzowie, na ogólną ilość 12  
mandatów, polskie stronnictwa pro­
rządowe uzyskały 3 mandaty, polskie 
stronnictwa opozycyjne 4, N iem cy
4, niemieccy i polscy socjaliści 1. W o­
bec zblokowania się socjalistów pol­
skich i niemieckich mandat zdobył 
socjalista niemiecki, wskutek czego 
Niem cy ogółem uzyskali 5 mandatów, 
tracąc ze stanu dotychczasowego 3 
mandaty i większość w Radzie gmin­
nej.

Z Targów Poznańskich.
Poznań, 28 kwietnia. (PA T ). Tego­

roczne M iędzynarodowe T argi w Po­
znaniu są S-memi z rzędu. Ogółem 
bierze w nich udział 14  państw zagra­
nicznych, stanowiąc łącznie 30%
wszystkich wystawców. N a Targach 
reprezentowane są niemal wszystkie 
działy przemysłu, a więc szklany, ce­
ramiczny, elektrotechniczny, chemicz­
ny i perfum eryjny, włókienniczy, za- 
bawkarski i galanteryjny, metalur­
giczny, maszynowy i narzędziowy, 
meblowy, urządzeń dom owych, in­
strum entowy, odlewniczy i t. p. Z  po­
śród krajów zagranicznych wystawia­

ją: Austrja, Anglja, Belgja, Czecho­
słowacja, Francja, Chili, Brazylja, Fin- 
ląpdja, Łotwa, Jugosławja, N iem cy, 
Szwecja, Szwajcarja i Syrja. Niema 
natomiast w  tegorocznych Targach 
działu przemysłu samochodowego i 
m otocyklowego, które zostały w yeli­
minowane ze względu na M iędzyna­
rodową W ystawę Kom unikacyjno- 
Turystyczną, która odbędzie się latem 
w Poznaniu i uwzględni szczegółowo 
te działy. N iem cy szczególnie bogato 
wystąpiły w dziale maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Odpowiedź Niemiec na notę polską
w sprawie podwyżki ceł.

Berlin, 28 kwietnia. (PAT). Dnia 
28 bm. posłowi Rzeczypospolitej pol­
skiej w Berlinie została wręczona przez 
rząd niemiecki odpowiedź na notę 
polską z dnia 14  bm. w sprawie o- 
statnich podwyżek ceł niemieckich. 
Poseł Knoll przesłał tę odpowiedź 
niezwłocznie do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Berlin, 28 kwietnia. (PAT). „V os- 
sischc Zeitung”  donosi, że tekst od­
powiedzi niemieckiej nie będzie ogło­
szony. Odpowiedź niemiecka ma pod­
kreślać;

takie, nie pozostają w sprzeczności z 
podpisaną przez N iem cy w dniu 24 
marca br. w  Genewie konwencją han­
dlową.

2) że polsko - niemiecki obrót to­
w arow y dotknięty będzie tylko w  
nielicznych pozycjach wskutek w ej­
ścia w życie ustawy o podwyżce ceł 
niemieckich i że wobec tego zakres 
praktycznego zainteresowania Polski 
dla niemieckich zarządzeń celnych 
można uważać za stosunkowo mały.

3) że również Rząd polski, mimo 
zawarcia polsko - niemieckiej um owy

1) że przy podwyżce ceł niemiec- 1 handlowej nie z-akwest jonował pod- 
kich agrarnych chodzi o doraźne za- staw prawnych, na których oparta zo- 
rządzenia gospodarcze, które, jako I stała nowa podwyżka ceł.

Echa znalezienia bomby
w gmachu poselstwa sowieckiego w Warszawie.
W arszawa, 28 kwietnia. (PAT). 

D yrektor protokółu dyplomatycznego 
M. S. Z. Rom er udał się dnia 27 bm. 
do posła Z. S. S. R . w Warszawie 
Owsiejenki i w  imieniu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych dał w yraz zado­

woleniu z powodu szczęśliwego uni­
knięcia zamachu.

M oskwa, 28 kwietnia. (PAT). 
„Izw iestija”  stwierdzają, że próba za­
machu dokonana ostatnio w W arsza­
wie, będzie dla przeciwników w ojny

we wszystkich państwach poważną 
przestrogą o niebezpieczeństwie, któ­
re grozi pokojowi ze strony zbrodni' 
czych elementów polskich, niezatrzy- 
m ujących się przed niczem w  swem 
dążeniu do wywołania nowej wojny- 
Przypom inając oświadczenia „Gazety 
Polskiej” , która dowodziła braku nie­
bezpieczeństwa wojny, opierając się 
na fakcie, że stosunki polsko - sowiec­
kie w ytrzym ały tak ciężką próbę jak 
zabójstwo ministra W ojkow a, „Izwie- 
stija” piszą w dalszym ciągu: „Jest
rzeczą jasną, że pewne koła warszaW- 
skie spodziewały się, że zabójstwo 
W ojkow a w yw oła wojnę. Byłoby rze­
czą interesującą porównać ten stan 
um ysłów w kolach polskich dosyć 
w pływ ow ych z jeszcze niebezpiecz- 
niejszem usiłowaniem wysadzenia w 
powietrze całego poselstwa sowieckie­
go. Cel tych, którzy posługiwali si? 
maszyną piekielną, jest zupełnie jasny. 
Rząd i opinja publiczna ZSSR . mają 
prawo przedewszystkiem żądać od 
Rządu polskiego zupełnego wyjaśnie­
nia co do wszystkich okoliczności 
usilowanej zbrodni i wszystkich osób, 
które w niej wzięły udział. Wobec 
tego, że zamachy na poselstwo ZSSR- 
w Polsce mają juz swoją dramatyczną 
historję, dziennik wyraża nadzieję, że 
tym razem będzie rzeczą zbyteczną 
przypom inać, że Rząd polski jest od­
powiedzialny za bezpieczeństwo ’ 
możność normalnej pracy poselstwa 
sowieckiego.

Paryż, 28 kwietnia. (PAT). Cała 
prasa wczorajsza podała depesze 
P. A. T . o znalezieniu w kominie po­
selstwa sowieckiego w W arszawie po' 
dejrzanego przyrządu wybuchowego-

W ieczorny „L e  Tem ps”  dołączy} 
do wspomnianych depesz wiadomość 
agencji Tassa, że prasa sowiecka wi­
dzi w  tym  wypadku próbę pewnych 
elementów polskich sprowokowania 
w ojny pomiędzy Polską i Unją so­
wiecką. Tę ostatnią wiadomość dzien­
nik zaopatruje w uwagę, że wszczę13 
przez prasę sowiecką kampanja je5t 
prowadzona tembardziej energicznie) 
że temat niebezpieczeństwa woj11/  
przedstawia specjalny interes w chwi­
li, gdy rozpoczynają się przygotowa­
nia wyborcze przed zwołaniem kon­
gresu partji komunistycznej.

Berlin, 2S kwietnia. (PAT). Cała 
prasa tutejsza zamieszcza bez korne11'  
tarzy depesze P. A. T . o usilowann1 
dokonania zamachu bombowego na 
budynek poselstwa sowieckiego ^  
Warszawie. Jedynie „Beri. Tageblatt 
i „G erm ania”  w  depeszach swoich ko­
respondentów warszawskich podkre­
ślają, że podejrzenie kół poselstwa so­
wieckiego zwrócone jest przeciwko 
emigrantom rosyjskim w Warszawie- 
Korespondent „Beri. TageblattU 
twierdzi przytem, iż sprawa zamach11 
posiada szczególne znaczenie, jeżeb 
uwzględni się niedawną polemikę P °” 
między prasą polską i sowiecką r*3 
temat rzekomych planów wojennych 
w Europie wschodniej.

Propaganda wśród mlo'# 
dzieży zasad organizacji 

pracy.
Liga pracy w W arszawie zwołuje 

w najbliższym czasie konferencję dy* 
rektorów  szkól średnich K uratorj1’111 
warszawskiego w sprawie propagoW3'  
nia wśród młodzieży zasad z.organiz0'
wanej i wydajnej pracy. Kcnferenęl3 
ta, zwołana będzie w związku z oko '  
nikiem Ministra W . R . i O. P. do 
ratorjów , w którym  poleca, aby 01 • 
dzież szkolna brała udział w  P ° cZ^n^, 
niach Ligi Pracy, uczestniczyła w  
ganizowanych przez Ligę odczyt30 ; 
zapoznawała się z jej wydawnictw"3
i t - d. , , 1

Liga Pracy rozpoczęła już dzi3 
ność na terenie szkół w  całej P .j0„ 
Z  inicjatywy Ligi, powstają Koła 1311 
śników pracy; za najwydajniejszą P ^  
cę naukową, pozaszkolną, na P ° 'u • ?' . 
ganizacyj uczniowskich i t. d., 
przyznaje uczniom subsydja i nagr°
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Jeszcze w sprawie zamykania bram.
. Jedną z najważniejszych kwestyj, 
interesujących obecnie Lwowianina, 
J«t wciąż jeszcze sprawa t. zw. „szpe- 
ry“ , czyli ważny dylemat, o jakiej po- 
rzf  mają być zamykane bram y Iwow- 
skich kamienic. W iadom o, że nieda­
wno na wniosek Starostwa Grodzkiego 
Lwowskiego, uchwalił M agistrat prze­
dłużenie otwarcia domów we Lwowie 
W tym  sensie, aby bram y zamykane 
byly w' zimie dopiero o godzinie pół 
do 1 i-tej, a w lecie o godzinie 11-te j 
Wieczór. Ogromna część, można po­
siedzieć przeważająca masa t. zw. lo ­
katorów (a przecież właśnie z tych „ lo ­
katorów" składa się głównie ludność 
Lwowa) powitała tę uchwałę nie tylko 
2 radością, ale i z wielkiem uznaniem. 
Już przed Świętami oczekiwano od­
powiedniego zarządzenia wykonawcze- 
£0 ze strony Starostwa Grodzkiego i 
^Pozierano z tęsknotą na miejsca pla­
katowania, czy nie pojawiły się tam 
upragnione afisze z tern zarządzeniem.

Tymczasem rozpoczęła się najnie- 
sPodziewaniej „w ielka dyskusja" na 
U pom niany temat, która doprowa­
dziła do pewnych sprzecznych w yn i­
ków i do pewnych rozbieżnych o- 
Pinij.

Naturalnie, że zaprotestowali prze- 
Clwko wiszącemu w powietrzu zarzą­
dzeniu przedewszystkiem dozorcy ka- 
UUeniczni, argumentując w ten spo- 
?°b, że po godzinie 10-tej i tak ruch 
kamieniczny jest nieznaczny, mało kto 
Wraca wtedy do domów, a zresztą za­
przęgli się przeciw pozbawianiu ich 
^adycyjnego zarobku z tradycyjnej 
Jednej godziny szpery. Zastrzegli się 
również przeciw uchwale właściciele 
kamienic i realności lwowskich (na­
turalnie nie w szyscy!), powołując się

konieczne koszta utrzym ywania e- 
ektryki o godzinę dłużej i na rzekome 
•■niebezpieczeństwa", grożące nieco 

*Użej otw artym  i dostępnym dla lu- 
21 domom. N aw et wśród lokatorów, 

^>hitnych obywateli naszego miasta, 
?nalazły się coprawda bardzo nieliczne 
Jednostki, które nieco demagogicznie 
P°Woła}y się na opinję dozorców i 
Właścicieli kamienic, a wypowiedziały 
^ a z e m  twierdzenie, że porządni lu- 

Zle powinni już o 10-tej godzinie 
Sledzieć w domu i spać (a zato space- 
r°Wać po ogrodach rano), jeśli zaś 
Pac ich na teatr, czy inną rozryw kę o
Póź

zdobyć się również na zapłacenie 
szpery.

Zato szereg innych, bardzo poważ­
nych głosów obywatelskich z różnych 
sfer wypowiedział się za zamysłem 
Starostwa Grodzkiego i za uchwałą 
M agistratu i zażądał jaknajrychlejsze- 
go zrealizowania tej uchwały.

Zdaje nam się, że sprawa przez sze­
reg tygodni i w ogniu dyskusji doj­
rzała już do tego, aby ją sfinalizować, 
i to po myśli Starostwa Grodzkiego 
i uchwały Magistratu.

Głos dozorców nie może tu mieć 
roli decydującej, gdyż rola dozorcy i 
jego zarobki nie ograniczają się chyba 
tylko  do otwierania i zamykania bra­
my i pobierania podatku za tę usługę. 
Zresztą jedna godzina nie ma tu zbyt 
ważnego znaczenia. N ie może również 
mieć m ocy decydującej wzgląd na „e-

lektrycżną" oszczędność właścicieli ka­
mienic. Co zaś do kwestji t. zw. „bez­
pieczeństwa" domów, to nie będzie 
ono bynajmniej pomniejszone, skoro 
wiadomo, że największe kradzieże 
zdarzają się w kamienicach lwowskich 
■właśnie w biały dzień, albo w pustą, ci­
chą noc przy zam kniętych bramach.

Rozstrzygającym  momentem może 
być tylko wzgląd na potrzeby i zw y­
czaje przeważającej większości miesz­
kańców miasta, oraz wzgląd na sam 
ruch w mieście, na jego faktyczny bieg 
i norm y, na wielkomiejski charakter 
Lw ow a, na potrzeby kulturalne i zdro­
wotne obywateli.

N ik t nie zaprzeczy, że z tych 
wszystkich względów przedłużenie t. 
zw. godziny zamykania bram jest rze­
czą wprost konieczną!

Ludzie chodzili i będą chodzić do 
teatrów, kin, na koncerty i t. d., nie 
zrzekną się też spacerów i wypoczynku 
na świeżem, chłodnem powietrzu wie

Plan uprzemysłowienia Białorusi sowieckiej.
Pisma rosyjskie donoszą o iście gi­

gantycznym  planie uprzemysłowienia 
Białorusi sowieckiej, jaki ma być zrea­
lizowany w bieżącym jeszcze roku.

I tak: projektuje się budowę szere­
gu elektrowni, fabryk maszyn, szkła, 
papieru, tkalni lnu, celulozy, samocho­
dów, cementu, krochmalu, acetonu itd. 
niezależnie od budowy „fabryk-kuch- 
ni“ , gmachów szkolnych, klubowych 
i t. p .; ogółem wyliczono 35 wielkich 
objektów. N a szczególną uwagę zasłu­
gują projekty, dotyczące Hom la, a 
mianowicie budowa fabryki maszyn 
(koszty — R b. 7 miljn., przew idyw a­
na produkcja roczna —  R b. 10  miljn.), 
stacji elektrycznej (48.000 kilowatów), 
i huty szlanej o produkcji rocznej 22 
tys. t. przy 1.400 robotnikach. W  W i­
tebsku ma powstać papiernia, tkalnia 
lnu i czyszczalnia szczeciny, w  Bobruj- 
sku „kom binat" celulozowy, na który 
przeznaczono R b. 5 miljn., w  K rycze- 
wie m łyn fosforytow y i cementownia,

w Świsloczy krochmalnia, w  Bycho- 
wie fabryka acetonu.

Plany powyższe przedstawiają się 
imponująco, porównać je jednak na­
leży z trudnościami, na jakie już teraz 
rząd Republiki Białoruskiej napotyka. 
T ak  więc plany i projekty budowlane, 
nie zostały dotąd zatwierdzone, a 
niektórych z nich nawet nie w ykona­
no, poza tern odczuwa się brak in ż y ­
nierów, techników, robotników  fa ­
chowych a nawet również niew ykw a­
lifikowanych, wreszcie brak materja- 
łów budowlanych, nawet takich, jak 
drzewo, którego brak w kraju wskutek 
intensywnego eksportu. Pomijając 

więc ogólne trudności gospodarcze So­
wietów, przewidywać należy, że oma­
wiany plan podniesienia przemysłu 
białoruskiego nie da się zrealizować w 
należytym  stopniu; przemawia za tern 
okoliczność, że również o połowę 
skromniejszy plan zeszłoroczny nie zo­
stał wykonany.

nowieczornej porze, to powinni

Osadnictwo polskie w Paranie.
N a zakupionych przez T o w arzy­

stwo Kolonizacyjne w W arszawie te­
renach w stanie Parana w Brazylji, 
prowadzone są obecnie pom iary dzia­
łek dla polskich osadników.

N a terenach tych, położonych w 
municypium Guarapuava nad rzeką 
Piąuiry, w  pobliżu kolonji polskiej

Coronel Queiros, powstaje kolomja p. 
n. »Presidente Alfonso Cam argo In- 
dustrial*. Ziemia na kolonji, t. zw. 
»terra roxa« (ziemia czerwona), ucho­
dzi za urodzajną i zdatną do uprawy 
zbóż, jak pszenica, owies, proso, ku­
kurydza i t. p

P R A W D Z I W E
B U R B E R R Y S
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czornem, zwłaszcza w czasie upalnego 
lata, nie pójdą spać o godzinie 10-tej, 
gdyż o tej porze albo i znacznie póź­
n iej kończą się wszystkie posiedzenia, 
konferencje i zebrania w naszem mie­
ście.

Przechadzać się rano po parku mo­
że chyba ten, kto ma dużo czasu, i 
mieszka w  pobliżu miejskich ogrodów ; 
wszyscy inni muszą wcześnie stawać do 
swych zajęć codziennych (urzędowych 
czy gospodarskich), a przechadzkę i 
rozryw kę tzeba im naprawdę przeło­
żyć na godziny wieczorne.

Zresztą niewiele na to poradzą f i­
lozoficzne rozważania, skoro charakter 
życia wielkomiejskiego na całym świę­
cie nachyla się obecnie niestety ku 
porze popołudniowej i wieczornej, a 
w dzień ma swoiste znamię pracy bez­
ustannej i ubiegania za kawałkiem 
chleba.

O ile więc nie da się wznowić (jak 
to ktoś podnosił) dawny system „k lu ­
czo w y" dla lokatorów, to trzeba bę­
dzie jednak zam ykać bram y dopiero 
o 10.30 lub o 1 i-tej. aby drobne wzglę­
dy stosowały się d o  p o t r z e b  i- 
s t o t n y c h  życia ludzkiego, aby 
tabakiera była dla nosa, i aby Lw ów  
ze względów ubocznych nie przypo­
minał szanownych zresztą N iżankowic 
iub Bohorodczan. (— x — )

"Ta d e u s z  Ma l i n o w s k i .

Szlakiem II. Brygady Legjonów w Karpatach.'

Śnieżi
II

, ~.„eznv i m roźny styczeń 19 15  ro- 
gnał niegościnnie II Karpacką 

brygadę Legjonów po górskich niedo- 
st?pnych szlakach i po zasnutych ko-
P n-em i zaspami leśnych wąwozach 
pkórm ezo, Borsy, Borsobanyi i K irli- 
ł>aby.

. Drugim pułkiem piechoty LegjO- 
dowodził wówczas płk. Zygm unt 

^'eliński. Prócz 2 p. p. Leg. Pol. wcho- 
2  ̂ w skład tej po Karpatach tułają- 

?eJ się grupy Legjonów II i III batal- 
,0ny 3 p. p. Leg. Pol. 2-gi i 3-ci szwa­
bi011'' Legjonów. Z  tą grupą wędruje 
rownież Kom enda Legjonów  podpo­
rządkowywana coraz to innym  komen 
°m  austrjackim.

stycznia 19 15  r. przybywają legjo- 
fLlSci do Borsy, gdzie zostają oddani 
?°d  komendę austrjackiego generała 
?hultheiss‘a, dowódcy 54 dyw izji pie- 

^ oty austrjackiej. N ie przeczuwają 
D jwówczas, że bukowińska górska 

/^jscow ość Kirlibaba, leżącą opodal 
Zfodel Złotej Bystrzycy stanie się tak 

a°a  w ich historji. Istotnie będzi'" to 
2ecia z kolei po Pantyrze i Prislopie 

Poń Okórm ezó górska przełęcz kar­
s k a . przez którą pracowite nogi le- 

pttskie mają szukać drogi do nieood- 
eałej O jczyzny T ym  razem przekro­
iw s z y  Karpaty będzie TI Bryaada 

P suwać sie iuż szybko i zwycięsko

„G azeta  Lw ow ska*1 N r . 94 z

przez całą Buków nę aż pod Rarań- 
czę.

Po zwiedzeniu stanowisk pod O kor 
mezó, ą dalej po drodze obozu inter­
nowanych w  r. 19 18  legjonistów w 
Huszcie, stanęliśmy 1 1  marca 1930 r. 
w Marmarosz-Sziget, by stamtąd au­
tobusem ruszyć przez Farkasrey, Bar- 
czanfalu, Felso-Szelestje, Majszin do | 
Borsy.

D roga długa i nudna, ożywiana je­
dynie barwnemi plamami czarno-po- 
m arańczowych pasiastych zapasek ko­
biet rumuńskich idących na jarm ark 
lub oryginalnym  obrazkiem rumuń­
skiego chłopa, jadącego na maleńkim 
koniku w łapciach w w yw róconym  
na wierzch długim kozim kożuchu, 
słomianym kapeluszu. Gościńce złe, 
miejscami zawalone naniesionym przez 
górskie strumienie szutrem. Chaty 
wszędzie kurne, bez kom inów, z ory- 
ginalnemi otworam i w dachach na- 
krytem i daszkiem z krzyżykiem . W i­
dać ogólne zaniedbanie lub lenistwo 
ludności, która zostawia dziurawe 
gonty, płoty, nie robi żadnych rowów 
przydrożnych — słowem bieda. Nasi 
żołnierze szepcą między sobą, że „u  
nas przecie ani takiego gościńca, ani 
takiej chałupy pan Składkowski by nie 
dopuścił” .

Zwracają jedynie uwagę na ładnie

rzeźbione drewniane bram y. Niestety 
mimo pięJcnej ornamentacji, chylą się 
one wszystkie przeważnie nad brud- 
nemi kałużami błota i gnojówki, 
wśród której ryją chodzące luzem dzi­
wnie kudłate, przeważnie czarne wie­
prze.

O koło godziny 1 1  wspiąwszy się 
na zawiłą serpentynę szosy między 

Sacelu a Moisin przybyw am y do Bor­
sy. Do tej samej biednej, brudnej, bro­
datej, żydowskiej Borsy, która od 15 
do 18 stycznia 19 15  roku, gdy gości­
ła grupę pułk. Zielińskiego, ani w yglą­
du, ani zwyczajów nie zmieniła. Ten 
sam hotel i restauracja ze szynkwa- 
sem, zalecane jako „jedyne, najlepsze 
i elegant dla panów". Apartam entu 
wprawdzie użyć nie można, gdyż 
jest w nim chwilowo drewutnia, — ale 
jest przecież cały dziedziniec. A  nad 
tern wszystkiem wspaniały, srebrzy­

sty, ośnieżony Petrolsul (2269), p rzy ­
pominający nasz Mięguszowiecki — 
patrzy z politowaniem na to u jego 
stóp kręcące się m rowie borsańskie.

W yryw am y się stąd prędko, aby 
dziś jeszcze dotrzeć do K H ibaby. 
Znaną drogą przez górę Prislop (15 6 1)  
chodzi obecnie autobus, kosztujący za 
wrotną sumę lei. W krótce jednak po­
czynam y tę sumę rozumieć i uspra­
wiedliwiać stukając raz wraz głową, 
piętami lub łokciami o wszystkie ką­
ty karoserji i sąsiadów. Droga fatalna, 
rozjeżdżona przez górali wożących 
drzewo do tartaków.

Mniej więcej od 900 m. zaczyna 
się śnieg. Dość dobrze prowadzony 
Dodge miota się jak opętany i znosi

stale nieco na prawo, co zwłaszcza na 
zakrętach, patrzących przez zmursza­
łe poręcze w przepaściste doliny, daje 
pewną emocję. Zresztą maszyna wspi­
na się naprawdę pracowicie w  górę. 
Tuż przed samym szczytem Prislopu, 
gdzie ongiś podczas w ojny stały sze­
regi baraków Austrjaków  i Madja- 
rów, a dziś sterczy jedna jedyna o- 
puszczona chata dróżników, — zatrzy 
mujemy się, aby podziwiać wspaniałą 
panoramę M agóry 1604, pasma ska­
listego od Petrousula do IneuPa z 
Tonrnaticulum 1 9 37 , na pierwszym 
planie. N a lewo imponująco wygląda 
Cerbul i Cyarkanul 1765 m. Wreszcie 
widoczny już w kilku pod nami za­
krętach zjazd ku Kirlibabie.

T u  pod samym szczytem Prblopu 
spędziła noc z 17  na 18 sryczria 19 1  j  
r. II Brygada wśród wichru i śnie­
życy. N a dole w „Strasseneinratimer- 
haus”  i w „R otu n da” kilka dom ków 
i stary dróżnik Karol Heyser, pamię­
tający jeszcze bitw y i 8-dniowy pobyt 
„Lengyel Iegionare”  pod Kirlibabą. 
W skazuje nawet dom, gdzie był szpi­
tal legionowy z 40 rannymi i chorymi 
legionistami. Istniejący tu również 
dawniej cały las baraków ze świeżych 
tarcic, zbudowany tu przez skrzęt­
nych pionierów austrjackich, zniknął 
dziś bez śladu. Jedynie opuszczone 
domki dróżników i ^ęsto już pozry­
wane szyny kolejki wąskotorowej 
przypom inają dawny obraz.

Od Rotundy zaczynają się zakręty 
drogi biegnącej lewym  brzegiem B y ­
strzycy z panującemi z prawego brze­
gu występami skalnemi, na których



CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 29 kwietnia 1930 

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
Ministra Spraw Wewnętrznych

z dnia 15 marca 1930 r. 
o zniesieniu gminy wiejskiej Kenigs- 
berg w powiecie łańcuckim, Woje­

wództwie lwowskiem.
N a mocy art. 1 i 4 ustawy z dnia 

22 września 1922 r. w  przedmiocie 
zmiany granic oraz rozwiązywania i 
tworzenia gmin wiejskich na obszarze 
b. zaborów rosyjskiego i austrjackiego 
(Dz. U. R . P. N r. 86, poz. 770) zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1. Gminę wiejską Kenigsberg w 
powiecie łańcuckim, W ojewództwie 
lwowskiem znosi się, a terytorjum  jej 
włącza do gminy wiejskiej W ola Z a ­
rzycka w tymże powiecie i W ojew ódz­
twie.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w  życie z dniem r kwietnia 
1930 r.

Minister Spraw W ewnętrznych:
(— ) H. J ó z e w s k i .  

(Dz. U . R . P. z dnia 29 marca 1930 
r „  N r. 22, poz. 196).

(„M onitor Polski" N r. 96, z dnia 
25 kwietnia 1930 r.).

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚCI.
Sądy G rodzkie: 

P r z e n i e s i e n i  7. urzędu: 
M i e r z w i ń s k i  W ładysław, sę­

dzia Sądu Grodzkiego w  Rudkach — 
na stanowisko sędziego Sądu G rodz­
kiego w Podhajcach. 20 grudnia 
1929 r.

W  i t a 1 i s z Andrzej, sędzia Sądu 
G rodzkiego w Sieniawie — na stano­
w isko sędziego Sądu Grodzkiego w 
Próchniku i wyznaczony naczel. Sądu 
3 stycznia 1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w stan spo­
czynku:

na podania:
K a p a ł a  Piotr, sędzia grodzki w 

Trem bow li, 2 stycznia 1930 r.
D r. D a r o c h a Jakób, naczelnik 

S. Grodzkiego w Strumieniu, 9 stycz­
nia 1930 r. 

z urzędu:
D r. S a j e w  i c z W łodzimierz, sę­

dzia grodzki w  Jaw orow ie, 20 stycz­
nia 1930 r.

W ó j c i k i e w i c z  Adam , sędzia 
grodzki w Lubaczowie, 20 stycznia 
1930 r.

K a s s a r a b a  C yry l, sędzia grodz­
ki w M ikołajowie, 20 stycznia 1930 r.

M a s ł o w s k i  Juljusz W aw rzy­
niec, sędzia grodzki w Cieszanowie, 
20 stycznia 1930 r.

Asesorzy.
M i a n o w a n i :
D r. K  o z d ę b a W ojciech, egz.

apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. S.

W arszawa, 28 kwietnia. (PAT). 
Dziś o godz. 7 wieczorem, na terenie 
majątku miejskiego Agrill, zdarzyła 
się katastrofa lotnicza. Z  lotniska w  
M okotowie wystartował samolot w o j­
skowy, należący do Instytutu badań 
technicznych lotnictwa. W  samolocie 
znajdował się pilot Kazim ierz Kaź- 
m ierczyk i starszy mechanik Kazi­
mierz Sey. Po wykonaniu prawidło­
wej rundy nad lotniskiem, samolot 
skierował się nad Okęcie. W tym 
momencie nastąpił wybuch benzyny 
a samolot, płonąc, zaczął spadać. K o ­
łując nad uiicą uderzył skrzydłem o 
slup telefoniczny, w yrw ał go i spadł 
na ziemię. Skrzydła oberwały się. Sa­
molot, płonąc, toczył się jeszcze oko­
ło 100 kroków.

Pierwszy podbiegł do płonącego 
samolotu 16-letni chłopiec Jan  Ba­
liński, który łowił w  pobliżu ryby, 
wraz ze swym i braćmi Antonim  i 
W ładysławem. Chłopiec wyciągnął z

Walne Zgromadzenie
Doroczne zwyczajne Zgrom adze­

nie ogólne członków Penclubu polskie­
go (Polskiego Klubu Literackiego) od­
będzie sie w  dniu 1 1  maja r. b., w  nie­
dzielę, w lokalu T -w a Lit. i D zienni­
karzy, W irszaw a, Bracka 5, o go-1/..
3 popołucniu, z następującym porząd­
kiem dziennym : 1) W ybór przewodni­
czącego, 2) Odczytanie protokołu z 
ostatniego W alnego Zgromadzenia, 3) 
Sprawozdanie Zarządu i Sekcji Prze­
kładów, 4) Sprawozdanie Kasowe, 5) 
Sprawozdanie Kom isji Rew izyjnej, 6) 
W ybory ustępujących członków Z a­
rządu, 7) Utworzenie Kom itetów  or-

Apel. w Krakowie 12  grudnia 1929 r.
D r. K u ł a k o w s k i  Tadeusz, egz. 

apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. Apel. 
w Krakowie 3 stycznia 1930 r.

Dr. M i ń k i ń s k i Marjan Stefan, 
egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. 
S. Apel. w  Krakow ie 3 stycznia 
1930 r.

D r. C z y r s k i  Ignacy, egz. apl. 
sąd. — asesorem sąd. w okr. S. A p. we 
Lwowie 2 1 grudnia 1929 r.

T r a c z  Stanisław, egz. apl. sąd. 
— asesorem sąd. w  okr. S. Ap. we 
Lwowie 30 grudnia 1929 r.

płonącego samolotu obserwatora, któ­
ry uległ tylko nieznacznemu poparze­
niu, poczem rzucił się na ratunek pi­
lota. O ddaw szy paski, przetrzym ują­
ce go w siedzeniu, w yw lókł pilota 
Kaźm ierczyka z kadłuba samolotu.
Kaźm ierczyk odniosł rany w głowę, 
doznał złamania oou nóg oraz prawe­
go ramienia oraz ciężkiego poparze­
nia ciała. Samolot spłoną! doszczętnie.

K raków , 28 kwietnia. (PAT). 
Dziś, około południa, w czasie lotu 
ćwiczebnego, dokonanego przez plu­
tonowego pilota 2 p. lotniczego 
w Krakowie, Kazimierza Konopkę,
ponad polami prądnickiemi, pod K ra­
kowem, aparat, prawdopodobnie 
wskutek wady silnika, wpadł w kor­
kociąg. Pilot, nie mogąc opanować
maszyny, wyskoczył na wysokości 
300 m. ze spadochronem i szczęśliwie 
wylądował na ziemię. Aparat został 
doszczętnie zdruzgotany.

Penclubu polskiego.
ganizacyjnych Kongresu Penclubów, 
8) W olne wnioski.

Jeżeli w  godzinie oznaczonej na 
rozpoczęcie obrad nie zbierze się prze­
pisana ilość członków, w pól godziny 
później (o 5.30) rozpocznie się nowe 
Zgromadzenie, prawomocne, bez 
względu na liczbę obecnych.

W alne Zgromadzenie tegoroczne, 
ze względu na m ający odbyć się w 
czerwcu r. b. M iędzynarodowy K on­
gres Penclubów, jest szczególnie w aż­
ne i Zarząd Penclubu prosi członków 
o  niezawodne przybycie.

R u d n i c k i  Aleksander, egz. aph 
sąd. — asesorem sąd. w okr. S. Ap* 
we Lw ow ie 7 stycznia 1930 r.

G  1 i w  a M arjan W ładysław, eSz' 
apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. S. 
A p. we Lw ow ie 7 stycznia 1930 r.

Z w o l n i e n i  na podanie:
D r. M os z k o w i c z Stanisław 

Karol — asesor sąd. w okr. S. Apel- 
we Lwowie 14  grudnia 1929 r.

D a n i e l e w i c z  August — ase­
sor sąd. w  okr. S. Apel. w  Krakowie 
8 stycznia 1930 r.

S p r o s t o w a n i e :
Sędzia grodzki Jan B e  l e j  zo­

stał dnia 28 listopada 1929 r. przenie­
siony z urzędu ze Zbaraża do Sanoka* 
a nie, jak om yłkow o ogjoszono, do 
Stryja.

(»M onitor Polski« N r. 95, z dnia 
24 kwietnia 1930 r.)

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Gród­
ku Jagiellońskim, zamianowała z dniem 
i marca 1930 r. p. Marję Ł o p u ­
s z a ń s k ą ,  nauczycielkę publ. szkoły 
powsz. w Rozborzu O krągłym , poW- 
jarosławskiego, nauczycielką 3-kh pu­
blicznej szk. w Jaśnicach.

Rada Szkolna Powiatowa w Rawie 
Ruskiej, zamianowała z dniem t > lu­
tego 1930 r. p .  Helenę C z e r ń  ó w -  
11 ę, nauczycielką 6-kl. publ. szk. po­
wszechnej w  Chlewczanach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Zło­
czowie, zamianowała z dniem 1 lute­
go 1930 r. p. Jarosławę D o w h o w y* 
c z ó w 11 ę, nauczycielką 3-k l. publ- 
szk. powsz. w Żulicach.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Prze­
myślu, przeniosła z dniem 16 lutego 
1930 r. na własną prośbę p. Stefanję 
M  a ż a n k ę, nauczycielkę publ. szk- 
powsz. w Sierakoścach do 2-kl. publ- 
szk. powsz. w Aksmanicach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sano­
ku, przeniosła z dniem 1 lutego 1930 
roku na własną prośbę p. Stanisławę 
K w i a t k o w s k ą ,  nauczycielkę 3-kb 
publ. szk. powsz. w  W isłoku Dolnym 
do 1 -kl. publ. szk. powsz. w  Srogowie 
Górnym .

Dwie katastrofy lotnicze.

wówczas sadowili się Moskale i które 
jeden po drugim musieli zdobywać 
żołnierze 6-tej kompanji I bataljonu 
2 -go pułku p. Leg. Pol. W  prawo od­
biega stąd wąwóz rzeczki Izworul Ma- 
góra, przez który w nocy z 18 na 19 
stycznia 19 15  wykonała napad na lewe 

skrzydło Moskali półtora kompanji 
1 bataljonu 22-go p. p. Leg. Pol. W  
wąwozie tym  pada śmiertelnie ranny 
ppor. Strzelecki.

Dziś mróz jest daleko lżejszy niż 
wówczas. N ie musimy nocować jak 
wówczas w przydrożnym  rowie przy­
kryci płachtą narmotową i jedliną. 
Dziś już nie przerazi się dowódca kom 
panji odwodowej, gdy przybiegłszy na 
biw ak kompanji spostrzegł nagle, że 
kompanji niema, tak, że dopiero ener­
giczna komenda wydobyła z pod głę­
bokiej warstwy śniegu ubielone ręce, 
nogi i głowy leguńskie.

Około godziny 16 docieramy do 
mostu na potoku Cibo, celu wszyst­
kich natarć 2-go pułku p. p. Leg. Pol., 
a po chwili o zm roku wjeżdżam y do 
zaśnieżonej Kirlibaby. W  miasteczku 
ta sama „Frau  Amea M uller” trzym a 
jeszcze oberżę, a po przeciwnej stro­
nie Bystrzycy w Lajosfalva istnieje 
jeszcze dom, w którym  była komen­
da Leg jonów w r. 19 15 .

N azajutrz 12  marca 1930 r. dzie­
lim y się na partje. Generał Przeź- 
dziecki jedzie na nartach przez La- 
josfalva, grzbiet Paciorul na Verful 
Dm ulet. N a  stoku 16 16  znajduje jesz­
cze trzykrotne lin je doskonale do­
tychczas zachowanych okopów i zie­
mianek, sięgających wysokości 1700 
*n. i ukrytych w  głębi lasu.

Płk. dypl. Jaklicz udaje się przez 
Dadul do Eisenbergwerke, gdzie w r. 
19 13  po zajęciu Kirlibaby stała grupa 
kap. Franciszka Sikorskiego t. j. III 
bataljon 2-go p. p. Leg. Pol. i II ba- 
taljon 3-go p. p. Leg. Pol.

Reszta w ypraw y wyrusza z po­
wrotem  na miejsce właściwej bitw y 

Legjonów pod Kirlibabą kolo zakrętu 
szosy 967 i występów skalnych w i­
szących jak fo rty  nad szosą i mostu 
na rzeczce Cibo.

Popołudniu zwiedzamy bez rezulta­
tu zupełnie zaniedbany wojenny cmen 
tarz w Kirlibabie. D opiero w  dro­
dze wywiadu u ludności odkryw am y 
na wzgórku koło kościółka katolic­
kiego w Lajosfalva prosty duży krzyż 
drewniany, a na nim jakiś kawał bla­
chy ze szczątkami napisu wydziuba- 
nego scyzorykiem żołnierskim.

Jest to grób ppor. Strzeleckiego i 
3 legjonistów. T a blacha to kawał pu­
szki konserwowej, na której przyw ią­
zanie żołnierskie w yryło  niezgrabną 
dłonią i żołnierskim nożykiem cały 
sentyment leguńskiego serca dla pole­
głego dowódcy i kolegi.

Polecamy opiece miejscowego pro­
boszcza ks. Lorincza mogiły naszych 
kolegów i wzruszeni żegnamy K irli- 
babę przyrzeczeniem przysłania z Pol­
ski nowych tablic. W ówczas będziemy 
prosić o zwrócenie nam do Muzeum
2-go p. p. Leg. Pol. tego kawałka bla­
chy, który porwany w strzępy prze- 
1 -wal lat tyle jako świadectwo wier­
ności i koleżeństwa starej w iary le- 
gjonowej.

W dniu 24 b. m. stanęło przed bia- 
łogrodzkim  sądem 23 ludzi, przewa­
żnie młodych, studentów, pracowni­
ków handlowych i rzemieślników, a 
wśród nich dzisiejszy wódz C horw a­
tów, dr. Maczek, — pod zarzutem u- 
prawiania akcji terrorystycznej prze­
ciw państwu jugosłowiańskiemu. D ro­
wi M aczkowi w szczególności zarzuca 
obszerny akt oskarżenia, że kwotą
13.000 dynarów, udzieloną grupie stu­
dentów zagrzebskich, popierał ich 
działalność w kierunku wywołania 
zbrojnego powstania.

Rozpraw a odbywa się w sali dawne­
go ministerjum finansów, przy bardzo 
słabym udziale publiczności, a to z te­
go powodu, że kart wstępu nie w yda­
wano nikomu, poza nielicznem gro­
nem dziennikarzy, Do obrony zgłosiło 
się 130  najznakomitszych adwokatów 
chorwackich, z pomiędzy których do­
puszczono jednak tylko 30.

W  pierwszym dniu procesu, zda­
wało się, że do postępowania wogóle 
nie dojdzie. Oto obrońca Maczka, je­
den z najwybitniejszych polityków 
chorwackich, dr. Trum bicz, zażądał 
odroczenia rozpraw y z tego powodu, 
że obrońcom nie dano możności za­
poznania się z materjałem dowodo­
w ym . Sąd jednak wniosek ten odrzucił 
i rozprawa potoczyła się bez prze­
szkód. ;

Już zeznania pierwszego oskarżo­
nego, 24-letniego kupca, Bernardicza. 
któremu zarzuca się, że kierował ak­
cją terrorystyczną, przyniosły sensa­
cyjne momenty. Bernardicz w  obronie

swej twierdził, że policja zagrzebska 
wymusiła na nim, po aresztowaniu go, 
zeznania, dotyczące jego działalności 
terrorystycznej. W  gmachu dyrekcji 
policji w Zagrzebiu, związano mu ręce 
i nogi, powieszono na haku w suficie 
i bito do krw i tak długo, aż przyznał 
się do czynów  niepopełnionych nigdy- 
T o  wszystko odbywało się w obecno­
ści prezydenta policji Bedekovicza, 
który później wpływał na niego, abe 
zeznawał przeciw dr, M aczkowi. Na 
podstawie tych zeznań obrona zażą­
dała, aby prokurator wniósł skargę 
przeciw prezydentowi Bedekovicz.owi.

Nasuwa się przy tym  procesie je­
dno spostrzeżenie. O to oskarżonym 
zarzuca się m. in„ że przy pom ocy za­
machu bombowego usiłowali prze­
szkodzić odbyciu pielgrzymki hołdo­
wniczej chorwackiej, która w dniu iń 
grudnia 1928 miała się zjawić w Bia- 
łogrodzie. I oto umyślnie, czy też dzi­
wnym zbiegiem okoliczności, w urn 
przeddzień procesu, zjawiła się znowu 
w Białogrodzie wielka delegacja chło­
pów chorwackich do króla Aleksan­
dra, której przywódców jednak pię­
tnuje opinja chorwacka jako odstęp- 
ców.

N ie wchodząc w to. czy wszystkie 
zarzuty aktu oskarżenia okażą się u'  
zasadnione, czy nie, stwierdzić jednak 
wypada, że toczący się obecnie proces 
dowodzi, że podobnie jak parlamenta­
ryzm , tak i obecnie dyktatura, oka­
zała się bezsilną wobec wiekowych 
różnic politycznych i kulturalnych, 
dzielących Chorw atów  i Serbów. Bnl*

Białogrodzki proces.
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K R O N I K A
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Piotra m ęcz. 

G r.-kat. A h apji m.

Wschód słońca g; 4 m 05
Zachód „ g 18 m 38

Długość diii2 g 14 m 26

O W S I K A  

RATS. WIELKI
W torek, 29 kw ietn ia o godz. 7.30 w. 

»Skow ronek“  —  tani dzień, ceny zniżone.
Środa, 30 kwietnia, o godz. 7.30 w iccz.: 

»Szeherczada“ , „P o stó j kawalerji" 1 „T a ń ce  
Połow ieckie". T an i dzień —  ceny zniżone.

C zw artek , 1 m aja, o godz. 3.30 popoi.: 
nharon cygań sk i1'. C en y najniższe.

C zw artek , 1 m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 
•.Księżniczka C h icago11. T an i dzień —  ceny 
Uniżone.

Prem jera „ R ó ż  z F lo ry d y 11, pięknej ope­
retki Falla, instrum entow anej przez zn akom i­
t o  ko m p o zyto ra  p. K orngold a, została z 
Powodu ch oroby p. K orab ianki, kreującej 
iedną z popisow ych partyj, przesunięta o dni 
Parę. Jest jednak nadzieja, że n iedyspozycja 
ulubienicy L w o w a w k rótce  m inie i publicz­
ność zobaczy wreszcie tę daw no zapow iadaną 
Uowość repertuarow ą, k tóra  cieszyła się o l­
brzym im  pow odzeniem  na scenach zagranicz- ; 
nych. a w Polsce nic bida dotąd wv.,t v v i„  ą

t e a t r  m a ł y

W torek, 29 kw ietn ia, o  godz. 7.30 w iecz.: 
»iPan. T o p  az“ . Zniżki ważne.

Środa, 30 kwietnia, o godz. 7.30 w iecz.: 
»>Pan T o p az“ . Z n iżk i ważne.

C zw artek , 1 m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 
»Pan T o p az“ . Z niżki ważne.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
W torek, 8 .15  w iecz.: „P e ry fe r jc 11, sztuka 

^  4 aktach F r. Langera.
Środa, 8 .15  w iecz.: „P e ry fe r je 11, sztuka

^  4 aktach F r. Langera.

Jó z e f M anow ard a, słynny basista w iedeń­
skiej opery nadw ornej i fila r  tego świetnego 
teatru. śpiewak w ielkiego  form atu , obdarzony 
Wspaniałym głosem  oraz najw yższą ku ltu rą  
Artystyczną, w ystąpi /. koncert -m w  oiątck,
* maja W spółudział w  koncercie przyjęła p. 
N elly P irch h off - M anow arda, sopranistka 
°p e ry  w iedeńskiej. Program  koncertu  obej­
muje szereg pieśni i arji operow ych  oraz 
końcową scenę z W alk irj R yszard a  W agnc- 
r j - K oncert będzie zatem atrakcją  w najlep- 
szern tego słow a znaczeniu, o doborow ym  
Program ie i idealnem w ykon an iu .

E e p f .r t u a r  k i n o t e a t r ó w
A P O L L O : Eiim  d źw ięk o w y: M aurice

G hevalier jako  „P ieśn iarz  P aryża11, oraz opera 
»>Poławiaczc pereł11.

C A S IN O : „Z d ra d a  stanu11.
C H IM E R A : „G rzeszn ica  z M ontparnasse".
C O L O S S E U M : „T e m p o -T e m p o 11, w  roli 

-Rh A lbertin i.
F A T A M O R G A N A : „A w a n tu ra  arabska"

1 „M agdalena".
K O P E R N IK : „D ia n a " .
L E W : „C u d  X X  w iek u 11.
M A R Y S IE Ń K A : D źw ięko w y M arsz wc- 

•elny.
O A Z A : „Szach ow n ica serc".
P A Ł A C E : „P o k u sy  E u ro p y "  (dźw ięko­

w y).
P A N : „U ro d a  ż y c ia " St. Żerom skiego.
S T Y L O W Y : „Szalon a h rab ian k a" i „F red  

Thompson".

Posiedzenie naukowe Koła Lwowskiego 
Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Geografii od­
będzie się 29 bm. o godz. 18 .15  w sali In sty­
tutu geograficznego U n iw ersytetu  J .  K ., ul.
Kościuszki 9. III p. N a porządku dziennym  
od czyt pro f. dr. D udzińskiego pt. „Stosun ki 
gospodarcze Ju g o sław ji".

Polski Biały K rzyż przeniósł swe biuro
2 gm achu gl. po czty  do gmach-, K om en dy 
Placu przy ul. W ałow ej 1. 16. w parterze, 
drzwi N r . 1 1 .

Polskie K oło O rjentalistyczne p rzy  In sty ­
tucie O rjen ta listyczn ym  U . J .  K . we L w o w ie  
Podaje do w iadom ości, że w piątek, dnia 2 
maja br. odbędzie się zw yczajne posiedzenie 
naukow e z referatem  p. M achalskiego F ran ­
ciszka p t.: „M uham m ed w  legendzie". Po­
czątek posiedzenia o godz. t 9-tej.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
wiadam ia. ż,e 30 bm . w  lokalu  T o w arzystw a  
(ul Ż im oro w iczal p. p ro f dr. Tadeusz O b- 
m iński zastępca Kom isarza R ządu  m. L w ow a, 
Wygłosi odczyt p t . : „P rz y c z y n y  k atastro fy
budow lanej w- W arszaw ie". Początek o godz. 
tS.ąo.

Tow arzystw o Badania H istorji Obrony  
Lw ow a i W ojewództw południowo-wschod­
nich przeniosło swój lokal u rzędow y 7, gm a­
chu D o w ó d ztw a K orpu su  do gm achu K om en­
dy Placu p rzy  ul. W ałow ej 1. 16 , parter, drzw i 
N r . 12. telefon N r . 22-46.

Sokót-M acierz urządza w  sobotę, dnia 3 
Plaja 1930  we w łasnej sali p rzy  ul. Z irnoro- 
w icza 1. 8 „U ro c z y sty  W ieczór a-go M ała", 
m u zyka ln o-w oka ln y . po łączony z ćwiczeniam i 
gim nastycznem u Szczegółow y program  po­
dadzą afisze. C z y sty  dochód przeznaczony na 
Towarzystwo Szko ły  Ludow ej.

Ambulatorjum K lin ik i chorób skórnych

i w enerycznych  U . J. K . (Piekarska 8 1 ) czyn ­
ne będzie począw szy od 1 m aja jedynie od 
godz. 8 do 10  rano.

Tram w ajow e bilety abonamentowe. D y ­
rekcja  M. Z . E . zaw iadam ia, że od dnia 30 
kw ietn ia br. nie będą sprzedaw ane bilety 
tram w ajow e w  następujących pu n ktach : 1)
Paw ilon  p rzy  ul. W ybranow skiego , 2) W o ­
zow n ia M. K . E. na G abrjelów ce, 3 ) O ddział 
M . Z . E . p rzy  ul. C zarn ieckiego  5.

W  sprawie uruchomienia samorzą­
du m Lwowa zjawiło się 11 p. W ojewo­
dy grono członków rozwiązanej Rady 
miejskiej. Przemawiał obszernie b. w i­
ceprezydent miasta, prof. dr. Marceli 
Chlamtacz. N a postulaty, przedsta­
wione przez prof. Chlamtacza, odpo­
wiedział wyczerpująco p. W ojewoda.

Przed rozstrzygnięciem sprawy tea­
tralnej. U . p. Komisarza Rządu prof 
dr. Nadolskiego zjawiła się delegacja u- 
rzędników skarbowych i wręczyła mu 
obszerną, bardzo rozumnie zredago­
w a n a  petycję, za oddaniem teatrów 
miejskich w dzierżawę p. Czarnow ­
skiemu. Podobną petycję przygotow u­
ją również urzędnicy kolejowi.

Zatarg pracowników gminy m. 
Lwowa, trwający od pewnego czasu, 
zaostrzał się ostatnio z dniem każdym, 
Ky/estją sporna są urlopy, wypłata za­
ległego dodatku służbowego, pragma­
tyka służbowa i inne drobniejsze spra­
wy. W czoraj rano zgłosiła się w ybra­
na na wiecu delegacja u p. W ojewody, 
przedstawiając mu swe postulaty. Pan 
W ojewoda ocenił sprawę objektywnie 
i przyrzekł interwencję u zarządu gmi­
ny. Istnieje prawdopodobieństwo, że 
strajk zostanie zażegnany.

S T O Ł E C Z N A

Przeprowadzka poszczególnych de­
partamentów Ministerstwa W . R  i
O. P. do nowo wybudowanego własne­
go okazałego gmachu w Aleji Szucha 
nastąpi częściowo już w tygodniu bie­
żącym. Mianowicie w dniach najbliż­
szych przeniesie się do nowego gma­
chu departament nauki i szkół w yż­
szych, oraz departament szkolnictwa 
zawodowego.

Otwarcie Studjum Skarbowe - Fi­
nansowego. Dzisiaj wieczorem w sali 
posiedzeń T w a N aukow ego W arszaw­
skiego (Śniadeckich 8) odbędzie się 
otwarcie Studjum Skarbowo - Finan­
sowego W olnej W szechnicy Polskiej. 
Program  otwarcia: 1) Zagajenie przez |

rektora prof. dra Teodora Viewe- 
gera. 2) Przemówienie b. Ministra 
Skarbu, p. Stefana Starzyńskiego. 3) 
Przemówienie dziekana wydziału 
nauk politycznych i społecznych, prof. 
Stefana Dziewulskiego. 4) W ykład 
prof. A rtura Zabickiego, p. t. „Zarys 
rozwoju podatku od przemysłu i han­
dlu w Polsce” .

10-lecie kursów A. Paszkowskiej.
4-go maja w niedzielę o godz. 12-ej 
w Teatrze Polskim odbędzie się uro­
czysty obchód 10-lecia Kursów Mi- 
m oplastyld Rytm icznej i Operowej 
A dolfiny Paszkowskiej.

Akademicki kurs oświatowy.
W dniach 2 i 5 maja r. b. odbędą się 
w  V III audytorjum  Uniwersytetu 
warszawskiego od godz. 8 do 10 dwa 
ostatnie wieczory ogólno - akademic­
kiego kursu pracy społeczno-oświato- 
wej. Mówić będzie dyr. Polskiej M a­
cierzy Szkolnej, Józef Stemler, 2 maja 
»o metodyce i technice wygłaszania 
przemówień ośw iatow ych«; 5 maja »o 
drukowanem słowie pracy oświatowo- 
kulturalnej«. Dnia 6 maja rozpoczną 
się seminarja i ćwiczenia próbne.

Zamach samobójczy więźnia. W czo­
raj w Urzędzie śledczym popełnił sa­
m obójstwo Konstanty Pystka, areszto­
wany wespół z pomocnikiem dozorcy 
domu przy ul. Marszałkowskiej Stań­
czykiem, pod zarzutem udziału w 
zamordowaniu bankiera Centnerszwe- 
ra. Pystka połknął kilka odłam ków 
szkła tłuczonego. W  stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala więzien­
nego.

Z wydawnictw per jody cznych.
„Kobieta W spółczesna". W yszedł z dru­

ku  N r . 1 7  tygodn ika „K o b ie ta  W spółczesna" 
na treść którego  z ło ż y ły  się następujące p ra­
ce: „R a tu jm y  zieleńce W arsza w y ", —  „S ty l 
m oraln y a w spółczesność" —  Z o fja  Erdm ano- 
wa, „O k ta w ja "  —  M arja D ąbrow ska, „Z a ją c  
M a rco w y " —  Z o fja  R eu tt - W itkow ska, 
„A n n a  E d es" —  Desider K oszto lan yi, „O p o ­
wieść bez n a zw y " —  D onn B yrn e  (A u to ry ­
zow any przekład z angielskiego St. Kuszelew - 
skiej) „R a m a d a n " —  m r„ Jad w iga  M arci­
now ska, „R o m an s Im p erato ro w ej" —  K . 
B ielańska, „ Z  tea tró w " —  Z. P., „Ż y c ie  i P ra ­
ca", „ Z  szerokiego św iata". —  Do num eru 
jest dołączony dodatek tygo d n io w y „M ó j 
D o m " i tablica robót.

Przed świętem Trzeciego Maja.
Kom itet obchodu uroczystości 3-go 

Maja spodziewa się, że już w  dniu i-go  
maja rozpocznie się współzawodnic­
two, kto gustowniej i piękniej udeko­
ruje swoje okna nalepkami. M iejm y 
ambicję, by nakład nalepek 3-eiomajo- 
wych już w dniu 1 maja wyczerpał się 
zupełnie.

W  Domu O światowym  T . S. L. ui. 
Czarnieckiego 1, mieszczą się Zarządy 
następujących Kói T . S. L .: Koło Pań, 
Kolo im. Ernesta Adama, Koło im. 
W yspiańskiego, Kolo Akademickie. 
K olo im. Jeża, K oło im. Żeromskiego. 
Pozatem Koło im. Niedziałkowskiej, 
pk Bernardyński 1, u \VP. Zofji Pora- 
tyńskiej, Koło Grunwaldzkie, Sykstus- 
ka 52. II. p „ K oło im. Mickiewicza, 
Zadwórzańska 8. Obowiązkiem każ­
dego jest w ybrać jedno z Kół, którego 
chcemy być członkami i zgłosić swe 
przystąpienie do T . S. L. zapomocą 
kartki korespondencyjnej, podając do­
kładny adres. W kładki do T . S. L. są 
minimalne, bo zaledwie kilka złotych 
na rok.

Zebranie organizacyj i korporacyj 
M łodzieży Akadem ickiej celem om ó­
wienia akcji zbiórki ulicznej i Daru 
Narodowego, propagandy zjednywania 
członków dla T . S. L. oraz wyjazdu z 
wykładam i na prowincję, odbędzie się 
we w torek dnia 29 kwietnia b. r. o 
godz. 18 w Dom u Oświatowym  T . S. 
L., ul. Czarnieckiego 1, II. p.

M . S. O. Członkowie Małopolskiej 
Straży Obywatelskiej stawią się w so­
botę dnia 3 maja o godz. 7.30 rano 
(w podwórzu realności przy ul. Koper­
nika 20, celem wzięcia udziału w uro­
czystości »Nadania Konstytucji 3-go

Maja 17 9 r «). Odznaki służbowe będą 
na miejscu wydane.

W yniki zbiórki Daru N arodowego 
3 maja w r. 1929. Przed zbliżającym 
się tygodniem zbiórki Daru N arodo­
wego 3 maja dla T .  S. L . ,  warto przy­
pomnieć zeszłoroczne w yniki tej 
zbiórki. N a obszarze całej Małopolski 
zebrano zapomocą zbiórki ulicznej i 
list składkowych oraz rozsprzedaży 
wydawnictw, ogólną kwotę 166.565 
zł. 47 gr. Z  tego na teren W ojew ódz­
twa krakowskiego przypada 76.475 zł. 
18 gr., na W ojewództwo lwowskie 
63.921 zł. 34 gr., na W ojewództwo 
stanisławowskie 14.963 zł. 37 gr., na 
W ojew ództw o tarnopolskie 11 .2 0 7  zł. 
58 gr. Takie kw oty w płynęły do kasy 
Zarządu Głównego T .  S. L. na ogólne 
cele Tow arzystw a. Ponieważ Koła T .  
S. L. zatrzym ują na cele miejscowe 25 
procent od rozsprzedanych w yda­
wnictw przeto w rzeczywistości kw o­
ty te należy jeszcze podnieść o blisko
20.000 zł.

W zyw a się wszystkich członków 
Korpusu W ysłużonych W ojskowych, 
zarówno czynnych, jak emerytów, ce­
lem wzięcia udziału w  uroczystości
3-go Maja. Zbiórka w  Korpusie przy 
ul. Ochronek i, o godz. 8.30 punktual­
nie.

Akademickie K oło T  S. L. Dziś, 
wtorek 28 b. m. Konferencja T o w a­
rzystw  Akademickich, zwołana przez 
"Wojewódzki Kom itet Obchodu 3-go 
Maja w sprawie zorganizowania uro­
czystości 3-go Maja. Upraszam y o licz­
ne przybycie delegatów wszystkich 
organizacji.

Ostatnie wiadomości 
z m as ta.

O B Ł A W A  N A  PA SA ŻE R Ó W  ja­
dących na gapę. W czoraj wieczorem 
Urząd ruchu na Dworcu głównym  
we Lwowie przeprowadził obławę na 
pasażerów jadących na gapę, której 
rezultatem było przytrzym anie 85 
osobników z których 7 1 po stwier­
dzeniu tożsamości osoby, miejsca za­
mieszkania oraz po spisaniu protokołu 
zwolniono, zaś 14 z powodu braku 
dokumentów osobistych oddano do 
aresztów policyjnych do czasu stwier­
dzenia tożsamości osoby.

U JĘ C IE  O SZU STÓ W . W tutej­
szych aresztach policyjnych przytrzy­
mano wczoraj kilku kupców podej­
rzanych o dokonanie różnych oszustw 
na szkodę rozm aitych firm ze L w o­
wa. M iędzy innymi przytrzym ano: 
Arnolda Rotenstraucha, zam. przy ul. 
Boim ów 50, Dawida Rotenstraucha 
oraz Izraela Rotenstraucha, zamie­
szkałych przy ul. Szpitalnej 90. — 
Pozatem pod zarzutem dokonania 
rozm aitych oszustw ujęto: Rettela
Barucha, Herscha Federbuscha, K azi­
mierza Chmielewicza i Izraela Karp- 
fla.

N A JŚC IE  N A  DOM. Anna Cele- 
wicz, zamieszkała przy ul. św. Łaza­
rza 10 zawiadomiła policję, że niejaki 
Michał Czarnopolski napadł ubiegłej 
nocy na jej dom, przyczem kamie­
niem wybił szybę oraz zranił w gło­
wę leżącego obok okna sublokatora 
Józefa Ziemińskiego.

N IE B E Z P IE C Z N E  PO GRÓŻKI.
Za niebezpieczne pogróżki pod adre­
sem W itolda Klecana sporządzono 
doniesienie przeciwko W alerjanowi 
Śliwie, zamieszkałemu przy ul. Kocha­
nowskiego 79, który w czasie awan­
tury rzucił na Klecana siekierą, od­
grażając się, że go zabije. — Rudolf
Bernhard w  czasie awantury z żoną
wyciągnąwszy rewolwer odgrażał się, 
że ją zastrzeli. Przeciwko napastniko­
wi spisano protokół.

D R Ę C Z E N IE  Z W IE R Z Ą T . W oź­
nica Adam Popowicz, zamieszkały 
przy ul. Sodowej 2, jadąc wczoraj uli­
cą Sykstuską przeładowanym wozem 
znęcał się nad koniem, który aie 
mógł uciągnąć ciężaru. Przeciwko nie­
ludzkiemu woźnicy sporządzono d o­
niesienie.

A W A N T U R N IC Y . Za gwałt pu­
bliczny dokonany na osobie funkcjo- 
narjusza P. P. i udaremnienie czyn­
ności służbowej sprowadzony został 
na V  Kom isarjat policji Marjan H ii-  
gel, majster bednarski, zamieszkały w 
Zam arstynowie, którego po spisaniu 
protokołu pozostawiono na wolnej 
stopie. — Za pobicie Gleichera Ster­
na sprowadzono na Kom isarjat nieja­
kiego Leopolda W illnera, zamieszka­
łego w Zam arstynowie, którego po 
spisaniu protokołu zwolniono.

N IE U C Z C IW Y  PIEK AR Z. W ła­
ściciel piekarni Gruber dostarcza od­
biorcom chleb, którem u stałe brak 
przepisowej wagi. Stwierdzono, że 
bochenki chleba z tej piekarni w ażyły 
przeciętnie 7 do 1 1  dkgr. mniej. 
Przeciwko Gruberowi sporządzono 
doniesienie.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali przez policję: Józef Szumny bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania za 
kradzież garderoby na szkodę M a­
teusza Łabudy, zamieszkałego przy ul. 
Zielonej 72. — W asyl Lesiów za kra­
dzież zegarka. — Michał N inke za 
kradzież i uszkodzenie cudzej własno­
ści. — Herson Karceniuk za udarem­
nienie czynności służbowej oraz gwałt 
publiczny dokonany na osobie poste­
runkowego.

N A JN O W SZ E M A T E R JA Ł Y  na ubrania 
męskie, płaszczowe i kostjumy damskie w w y- 
rcbach  kamgarnowych i szewiotowych fabryk  
Bielskich i angielskich poleca firma WITTELS, 
Lwów, Rutowskiego 7 , udzielając kredytu przy  
cenach ściśle gotów kow ych. 3 2 9Ł
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Róża Caron —  ostatnia miłość
„Starego

W  tych dniach zmarła w Paryżu, 
przeżywszy 73 lata, R óża Caron, jed­
na z najznakomitszych śpiewaczek 
ii.ncuskich . Od najmłodszych lat po­
święciła się R óża Caron karjerze śpie­
waczej, studjując najpierw śpiew w 
konserwatorium paryskiem, a następ­
nie na kursach słynnej w ychow aw czy­
ni całego pokolenia śpiewaków, pani 
M arji Sasse.

W  1883 r. debiutowała na koncer­
cie popularnym  arją Elżbiety z „T ann- 
haiisera” W agnera, tudzież „Śmiercią 
Izo ld y" w Brukseli.

Doznawszy olbrzym iego powodze­
nia w tym debiucie, artystka była nie­
zwłocznie zaangażowana do belgijskie­
go teatru królewskiego, w którym  naj­
większe powodzenie osiągnęła w „F au ­
ście” , w „H ugonotach", oraz w „Si- 
gurcłzie", operze Reyera. Z  dyrekto­
rem konserwatorjum  brukselskiego 
Gevaertem , znakom itym  m uzykolo­
giem, przestudjowawszy Gliicka, u- 
znaną była za „największą śpiewaczkę 
klasyczną swojej epoki".

Następnie studjowała W agnera, w 
którego głównych partjach doszła do 
najwyższego artyzm u. Śpiewała je już 
po zaangażowaniu do opery paryskiej, 
w otoczeniu najsłynniejszych śpiewa­
ków owego czasu, których imiona zło- 
temi zgłoskami w yry ły  się w historji 
„Pierwszej Akadem ji lirycznej Fran­
c j i .

Jeden z krytyków  ówczesnych pi­
sał o owych przedstawieniach opero­
w ych: „Są to potężne widowiska, któ­
re bardzo trudno będzie już urzeczy­
wistnić kiedyś w przyszłości".

Róża Caron nie chciała „zestarzeć 
się" w teatrze i wycofała się ze sceny 
w pełni swego powodzenia i w całej 
świetności władania cudownym  gło­
sem oraz techniką śpiewaczą.

„Pragnę — mówiła — poświęcić się 
tworzeniu śpiewaczek, byle tylko 
chciały pracow ać". T o  też pracowała 
ona nad niemi całą resztę życia, dążąc 
zawsze i tylko do zupełnej „doskona­
łości" swych uczenie, które opusz­
czały konserwatorjum po studjach ze 
znakomitą przewodniczką artystyczną.

W  stulecie kom pozytora Reyera, 
w 1903 r., dyrektor opery paryskiej, 
p. Rouche, zaprosił Różę Caron, już 
em erytkę opery paryskiej do ukw ie­
cenia wieńcem biustu wielkiego kom ­
pozytora francuskiego. Czuła się ona 
dnia tego wielce szczęśliwą, że o niej nie 
zapomniano.

O tern, że wielką śpiewaczkę łą-

Tygrysa“.
czył wieloletni czuły stosunek z Je ­
rzym  Clemenceau ogół wiedział mało. 
O to, co na ten temat pisze znany ty ­
godnik paryski „A u x  ecout:s“  w o- 
statnim swoim numerze:

W  listopadzie ub. roku, kiedy w 
pismach francuskich coraz częściej po­
jawiały się alarmujące wieści o groź­
nym  stanie zdrowia Clemenceau, do 
drzwi mieszkania głośnej ongiś śpie­
waczki zapukał pewnego ranka jakiś 
starzec.

Służba otw orzyła drzwi, i ujrzaw ­
szy z trudem na dwóch laskach wspie­
rającego się starego pana, zameldowała 
go swojej pani.

K iedy ów starzec został w prow a­
dzony do salonu, z ust aktorki w yrw ał 
się okrzyk  zdumienia: „A ch , to ty,
Jerzy? Przecież piszą, że jesteś bardzo 
chory".

„W cale nie jestem chory. Um ie­
ram. Ale dopóki mam jeszcze w sobie 
odrobinę sił, przyszedłem, aby się z 
tobą pożegnać. W iem, że trudnoby ci 
było przyjść do mnie... Ludzie, źli lu­
dzie".

Róża Caron usiłowała uspokoić 
i pocieszyć wzruszonego niepomiernie 
„O jca Zw ycięstw a".

„N ie  trudź się zbytecznie. W iem, 
że widzim y się po raz ostatni. Byłaś 
mi wiernym  przyjacielem w przeciągu 
40-tu lat, jakżebym  mógł odejść bez 
pożegnania z tobą...".

Po tygodniu „Stary  T y g ry s"  już 
leżał w swym grobie samotnym, w  
ulubionej Wandei.

Przez 40 lat łączył Jerzego C le­
menceau z R óżą Caron najtkliwszy 
i najczulszy stosunek, niezamącony 
żadnemi nieporozumieniami. Caron 
była jedynym  człowiekiem, z którym  
Clemenceau nie mówił nigdy o polity­
ce. „C z yż  śmiałbym wypełniać skąpe 
godziny naszych spotkań rozmowami 
o rzeczach, które napełniają mnie o- 
brzydzeniem " — mówił „Stary T y - 
grys".

W  1920 r., usunąwszy się całkowi­
cie od spraw politycznych, Clemen- 
ceap odbył ze swą przyjaciółką trzy­
miesięczną podróż po Hiszpanji, zwie­
dzając miejsca, które były  świadkiem 
ich młodzieńczej, płomiennej miłości.

Podróż odbywała się incognito, 
pod nazwiskiem „M . et M-me 
Georges". W  Barcelonie któryś z 
dziennikarzy francuskich odkrył o- 
becność „O jca Zw ycięstw a" i R óży 
Caron i zamierzał niezwłocznie za­
kom unikować swemu pismu tę sensa­
cyjną wiadomość. Clemenceau został 
uprzedzony o tern i dopędził dzienni­
karza w chwili, kiedy ten nadawał de­
peszę do Paryża. „Proszę, niech pan 
tej depeszy nie wysyła. G otów  jestem 
uczynić wszystko, czego pan zapra­
gnie. W zamian za zniszczenie depe­
szy... Chce pan, pocałuję pana publicz­
nie w  rękę...".

Dziennikarz podarł depeszę i, 
przepraszając najgoręcej „O jca Z w y ­
cięstwa", z czcią i skruchą sam p rzy­
cisnął jego rękę do swych ust.

W brew temu, co o nim sądził o- 
gół, „Stary T y g ry s"  posiadał w swem 
sercu przemożne skarby dobroci, czu­
łości i tkliwości.

Z sali koncertowej.
W iedeński kw artet Kolischa.

Biuru koncertowemu M. Tuerka na­
leży się ze strony muzykalnej publicz­
ności naszego miasta szczera wdzię­
czność za sprowadzenie tak fenom e­
nalnego zespołu kameralnego, jakim 
jest Wiedeński Kwartet Sm yczkowy 
Kolischa. W szelkie superlatywy, od­
noszące się do technicznej, czy nawet 
intelektualnej strony ich gry, są tylko 
pustym frazesem wobec duchowej doj­
rzałości, z jaką ci młodzi ludzie przy­
stępują do dzieła. Znakom ita, niezna- 
jąca przeszkód sprawność techniczna 
pojedyńczych członków Kwartetu, 
przepiękny ich ton (obok pierwszego 
skrzypka uwagę zwracała w tym  kie­
runku zarówno wiolonczela, jak i al­
tów ka!), opanowanie pamięciowe 
(Kwartet Kolischa gra cały repertuar

swym  ideałom artystycznym . W yra­
zem tych ideałów właśnie jest cała 
działalność Rudolfa Kolischa, który 
dziś jest pierwszym skrzypkiem  i óc- 
szą Kwartetu wiedeńskiego. Jeden z 
najbliżej stojących uczniów Schonb»r- 
ga, głęboki umysł i znakom ity wirtu©2 
(z powodu nieszczęśliwego wypadku 
zmuszony był zamienić czynności cbu 
rąk, dochodząc do świetnej sprawno­
ści technicznej prawej ręki), rezygrnJ)e 
dobrowolnie z karjery osobistej, i do­
brawszy sobie, po długich poszukiwa­
niach, godnych siebie współpracowni­
ków, rozpoczyna żmudną pracę, maja- 
cą na celu przedewszystkiem propago­
wanie m uzyki współczesnej. Dziś JeSl 
już Kw artet Kolischa najznakomitszym 
i najbardziej miarodajnym odtwórca 
m uzyki współczesnej w Europie, °  
czem mieliśmy się zresztą sposobnosc 
sami przekonać z okazji świetnego wy­
konania III. Kwartetu Beli Bartoka, 
tętniącego pełnią życia, pulsującego 
jędrną rytm iką, piękną, typow o współ­
czesną tem atyką i śmiałością spłotoW 
harmonicznych. Dzieło to zniewoliło 
świeżością i szczerością inwencji nawet 
tak reakcyjnie zazwyczaj usposobiona 
publiczność lwowską. Kwartet K oli' 
scha dał równocześnie doyyód swe) 
wszechstronności odtwórczej, w yko­
nując z przedziwną subtelnością 1 
wiernością stylistyczną Kw artety Mo­
zarta C -dur i Beethovena A-moll op-
132.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

z pamięci!) stają tu łącznie w służbie 
wyższego celu, którym  jest możliwie 
najwierniejsze oddanie myśli kom po­
zytora. Ta zupełna abnegacja z jakich­
kolwiek osobistych ambicyj, przy nie­
zw ykłej inteligencji muzycznej i wiel­
kiej, przejawiającej się niemal na każ­
dym kroku, miłości dla sztuki, um o­
żliwia Kwartetow i Kolischa zrealizo­
wanie tego wysokiego ideału, którym  
jest doskonałość gry zespołowej. Jest 
to  zresztą rzeczą poniekąd zrozumia­
łą, gdy się zważy atmosferę duchową, 
w której powstał Kwartet wiedeński: 
była to  czysta i szczytna atmosfera 
sztuki Arnolda Schónberga, która, 
choć długo walczyła o  ostateczne zw y- 
cięstwo, była od pierwszej chwili abso­
lutnie bezkompromisową i wierną

19 oddziałów „linji 
Gdynia— Ameryka".

Powstała ostatnio pierwsza polsk^ 
linja okrętowa p. n. »Polskie Trans­
atlantyckie Tow arzystw o Okrętowe S- 
A., Linja G dynia-Am eryka«, utrzym u­
jąca stałą, bezpośrednią komunikację 
między Polską a Kanadą (Halifax) oraz 
Stanami Zjednoczonemi (N ow y Jork)>, 
uruchomiła na terenie Rzeczypospolita 
i r  oddziałów w następujących mias­
tach: W arszawa, K raków , Lw ów  Lu­
blin, Tarnopol, Gdynia, Brześć nad 
Bugiem. Kow el, Rów ne, Rzeszów 1 
Łuck.

Pozatem »Linją Gdynia-Am eryka« 
posiada oddział w W . M. Gdańsku, 3 
oddziały w  Stanach Zjednoczonych: 
w  N ow ym  Jorku , Chicago i Pittsbuf- 
gu oraz 5 oddziałów w Kanadzie: 
Montreal, W innipeg, Edm onton, Sas- 
katoon i Toronto.

Ogółem więc »Linja Gdynia-Am c- 
ryka« posiada obecnie 19 oddziałom 
w Polsce, Gdańsku, Stanach Zjedno- 

1 czonych i Kanadzie.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. III. 430/28/5. A m ortyzac je . N a  T--no­
sek Jon asza G rossa kupca we L w ow ie, w d r a ii  
sie postęjaowanie z art. 94 u s -  w ekslow ej 7. 
w ezwaniem , by do dni to  od ogłoszenia zgło­
si! się w  Sądzie , posiadacz w ek-ia i okazał 
zg in iony rzekom o weksel op iew ający : L w ó w  
dnia 10  sierpnia 1928 na 13 2 .4 1  zł. dnia 15  
października 1928 zapłacą za ten so lo  weksel 
na zlecenie Jonasza G rossa kw o tę  sto t rz y ­
dzieści dwa 4 1/ 10 0  zł., w alutę o trzym ałem  
płatn y w  Brzcżanach, podpis Leisor M uller 
m p. gdyż w  przeciw nym  razie w yda Sąd orze­
czenie uznające weksel ten za um orzony. 4149 

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Brzeżany, dnia 6 m arca 1930.

F I R M Y .
Firm .63o/29/Spółdz. III , 1 .  Zarządza się 

rozw iązan ie i likw idację  F irm y  Przem yska 
Spółdzielnia W łasna Pom oc z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  Przem yślu . L ik w id a to ­
rzy Feiw el T au be i W olf T u ch m an w  P rze­
m yślu. 4168

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 13  m arca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 7 152/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 

m aja 1930  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie b iuro  52 licytacja  całej realności 
whl. 2 3 1  gm iny Sam bor —  Lw o w ska oszaco­
wanej na 2974 z!. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
1 983 zt. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y.
Sam bor, 24 m arca 1930 . 4 142

E. 2468/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 24 
J 93°  o godzinie 8 przedpołudniem  

odbędzie się w tutejszym  Sądzie na w niosek 
Daw ida Anczelowicza, kupca w  Jabłonow ie 
licytacja t / t o  części realności składającej s i ę

z pgrt. lkat. 987/3 gm. T ek u cza  K a tarzyn y  
G en yk  w d o w y po Iw anie, gospod. w  Berezo- 
wie w y żn ym  własnej. W artość szacunkow a 
2 10  zł. N ajn iższa o ferta  140  zł. Praw a, wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby niedopu­
szczalną, należy zgłosić w tutejszym  Sądzie 
najdalej do dnia 3 1  maja 1930, ileże w  prze­
ciw nym  razie będą o ty le  ty lk o  uw zględn io­
ne, o ile istnienie ich w ykazan e zostanie V' 
aktach egzekucyjnych . 4 15 1

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
Jab łonów , dnia 18  kw ietn ia  1930.

E. H I. 108/29/14 . E d y k t. D n ia 8 m aja 
1930  odbędzie się w  tut. Sądzie biuro N r . 6, 
II  p., o godzinie 9, licy ta c ja : p o łow y realno­
ści obj. w hl. 189 ks. gr. gm. Bełejów , stano­
wiącej g run ta orne i kośne w raz z dom em  
m ieszkalnym  i budynkiem  gospodarczym  o 
łącznej pow ierzchni 14  ha 30 a 79 m kw . 
W artość szacunkow a 20.545 A  N ajn iższa o- 
ferta 13 .6 9 7  zł. Praw a, k tó reb y  tę licytację  
czyn iły  niedopuszczalną, należy zgłosić naj­
później na term inie licy ta cy jn y m  przed ro z­
poczęciem  licytacji, gdyż inaczej nie m ogłyb y 
one być dochodzone przeciw  nabyw cy w do­
brej w ierze. Zresztą odsyła się do edyktu  na 
tab licy  sądowej w yłożonego. 4 17 2

Sąd po w iatow y, O ddział III.
DoJina, dnia 7 lutego 1930.

E . V . 7066/29/6. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej Sim ona Lem ela 
odbędzie się dnia 1 1  czerw ca 1930  o godz. 9 
przedpoł. w biurze N r. 80 na zasadzie obec­
nie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  na­
stępujących realności: Księga grun tow a D ro ­
hobycz - Zaw ieźna. W hl. 1/2 w hl. 146. O - 
znaczenie realności: w  skład realności w hl. 146  
D roh ob ycz - Zaw ieźna w chodzą pgrt. 9719  
i 9720, na k tó rych  pobudow ane są dwa dom y 
m ieszkalne i budynki gospodarcze. W artość 
szacunkow a w raz 7. przynależ. 16853 zl. N a j­
niższa oferta 84.26.50 zt. D o realności whl. 146 
ks. gr. D roh ob ycz - Zaw ieźna należą nastę­

pu jące .przynależności: ogrodzenie siatkow e,
studnia, 60 sztuk szczep m łodych i 4 jesiony, 
oszacow ane na 500 zł. Poniżej najniższej o- 
fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4 17 3

Sąd jjo w iatow y, O ddział V .
D roh obycz, dnia 26 m arca 1930.

E . 269/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m aja 19 30  godz. 10 -ta  przedpołudniem  w tut. 
Sądzie biuro N r . 9 odbędzie się licytacja  4/40 
części Iw h . 34, —  6/1920 +  3/320 cz. lwh. 
16 1 ,  —  4/80 części lw h. 2 13 ,  —  1/ 10  cz. lw h. 
332, —  1/20  cz. lw h. 333 ks. gr. gm . kat. 
O bidow a, sk ładających  się z parcel grun to­
w ych  z tern, że na realności lw h . stoi dom 
m ieszkalny i budynek gospodarczy. R ea ln o ­
ści te oszacowane zostały na łączną kw otę 
796 zł. 96 g r . N ajn iższa oferta w ynosi 51 3 zt- 30 
g., poniżej k tó re j sprzedaż nic przyjdzie do skut 
ku . D okum enty dotyczące tej spraw y jako to 
w yciąg  h ipoteczny, w yciąg katastra lny i p ro ­
to k ó ł oszacowania m ożna przeglądać w  tut. 
Sądzie b iu ro  N r . 8 w  godzinach urzędow ych. 

Sąd pow iatow y. O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 24 lutego 1930. 4 159

E . V III . 4878/29/11. E d y k t licytacy jn y . 
D nia 4 czerw ca 1930  o godzinie 10 -te j prźc-d- 
poł. w biurze N r. 78 tut. Sadu odbędzie się 
licytacja p o łow y realności obi. w hl. 1927  ks. 
Tustanow icc, położonej w T ustanow icach  o- 
bok głów nego gościńca nad potokiem  Poner- 
lanka z budynkiem  m ieszkalnym . W artość 
szacunkow a 1 1 .7 9 0  zł. N ajn iższa o ferta  5.895 
zł. O soby, dla k tó rych  istnieją praw a, cz y ­
niące licytację  niedopuszczalną, należy zgło­
sić najdalej do pow yższego term inu licytacji, 
gd yż  inaczej praw a pow yższe nie będą m iały 
żadnego znaczenia. Interesow anych odsyła się 
do edyktu  licytacy jnego , ogłoszonego na ta­
b licy tutejszego Sądu. 4 174

Sąd p o w iatow y. O ddział V III .
D roh obycz, dnia 9 kw ietn ia 1930.

E. 38 25/29 /11. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
22 maja 1930  o godz. 9 przedpoł. odbędzie

się w  Sądzie pow . w  K o ło m yi w  biurze N r. 7C. 
licytacja  1/ 16  i 1/20 oraz 9/20 części rcalnosę1 
w hl. 438 I dz. m. K o ło m yi, sk ładających si? 
z pbud. 270 obszaru 18 7  m. k w . w raz z <ł°' 
m em  m urow anym , blachą k ry ty m , wartości 
szacunkow ej 150 0  zł. N ajn iższa o ferta 750 z ;‘ 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąp1. 

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K o ło m yja , 19  m arca 1930. 4 T7

E . X V I .  220/28/59. E d y k t licy ta cy jn y 1 
N a w niosek stro n y  egzekw ującej F irm y PierW  
sze G al. T o w arzystw o  akc. ra fin erji we L tv ° ' 
w ie odbędzie się dnia 2 lipca 1930  o  godz. I(? 
przedpoł. w biurze N r . X V I  na zasadzie JuZ 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacy jn ych , b c7" 
tacja następujących realności: Księga gruntO' 
wa gm ina m iasta L w ow a, w hl. 2 14  II dz. 
znaczenie realności: D om  piętro w y mieszka^' 
ny  i 2 dom y parterow e p rzy ul. Bogdanów k 
18. W artość szacunkow a w raz z p rz y n a L 2' 
12 8 .8 51 zl. N ajn iższa o ferta 64.425 zł. 
realności whl. 214/IT ks. gr. gm. m. LwoW* 
należą przynależności, opisane w protoko* 
ocenienia, oszacowane na 18 5 1  zl. Poniżej 
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4 1 77 '-’ 

Sąd p ow iatow y m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 9 kw ietn ia  1930.

R O Z M A IT E  OV W IE S Z C Z E N I A-
C . II. 44.8/29. E d y k t. Strona pow odo^* 

Jó z e f W ierdak w niosła skargę przeciw  str?  
nie pozw anej Jó z e f K ubaszczyk  o 9S0 zł- L __ 
C. I I. 448/29. A ud jencja do ustnej rozp raw y 7-°  
stała w yznaczon a na 2 1  maja 1930 godz- 
przedpoł. w  ty m  Sądzie sala rozpraw  N r. T j  ■ 
Pon iew aż miejsce pobytu stron y p o z W 1 __ 
jest nieznane, u stan a w a  się adw okata Let"1 
cyusza O bornickiego. Sam bor, k iiratore 1̂ ’ 
k tó ry  będzie zastępow ał ja na koszt i n ie ł^ L  
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się n 1 
staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. -ł 

Sad pow iatow y. O ddział X .
Sam bor dnia 2 j kw ietn ia 1930.



Nr. 100 i j  A Z  t  1 A L W O W S K A  z dnia 30 kwietnia 1930. S t r . I

U P A D Ł O S C L
, 32/30/29. W  spraw ie ugodow ej A -
0l' a Bauma we L w o w ie  w obec zm iany p ro ­

pozycji ugodowej odroczono audjencję na 
“ 2ien 15  maja 1930  godzina 9 .151 sala 22-

T , Sąd ok ręgo w y.
Lwów, 10  kw ietn ia 1930.

S- . 15/2
4 156

„  s - 15/27/202. W  spraw ie konkursow ej 
entralnej K asy W łościańskiej dla ro ln ictw a, 

Przemyślu i handlu we L w ow ie w yzn acza się 
odatkową audjencję rozpoznaw czą na 8 

Itla)a 1930, godzina 1 1 ,  sala 22. 4 15 7

Sąd o kręgo w y.
Lwów, 20 m arca 1930.

Sa 8/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godowego. Postępow anie ugodowe, otw arte  ts. 
Uchwalą I. Sa 8 30 1 na w niosek dłużników  

chy R eiferow ej i Jó z e fa  T enzcra, kupców  
^ Przew orsku. zastanaw ia się (cofnięcie
Wniosku). 4 14 3

Sąd okręgowy.^ 
Rzeszów, dnia 10  kwietnia 1930.

j ( ,^ a 54/30/1. E d yk t. W skutek wniosku 
"m żników  Bernarda i E stery  Zu ckerm an ów  
*r M yślenicach o tw iera  się w  m yśl § 1 0 .  ug. 
Postępowanie ugodow e. K om isarzem  ugodo­
wym ustanawia się p. D r. W agę, N aczeln i- 
153 Sądu pow iatow ego w M yślenicach a z a ­
rządcą Ugodowym D aw ida Fadera, w łaściciela 
drukam i w M yślenicach. W zyw a się w ierzy- 
Cle‘>, aby swoje w ierzytelności zgłosili do ic  
P)3!3 1930 w Sądzie po w iatow ym  w M yśle- 
j^rzch. A udjencję ugodow ą wyznacza^ się w  
Jłd z ie  pow iatow vm  w  M yślenicach b iuro  p. 
Naczelnika Sadu na dzień 26 maja 1930  
0 Sodz. 9 przedpol. 4 t4 °

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
W adowice, dnia 14  kw ietn ia 1930.

Sa I. 2. 33/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
Postępowania ugodowego do m ajątku M ozesa 
jp tza , właściciela handlu go to w ych  ubrań w 
i^amionce strum ilow ej. nie wpisanego w  re- 
lestrze handlow ym . K om isarz ugod ow y na- 
uzelnih Sądu pow iatow ego Pan A n d rzej 
pZ<-Zepaniak. Zarządca ugod ow y Pan Salam on 
~r.nSel, kupiec w  K am ionce strum ilow ej. A u- 

lencja do zaw arcia ugody w  Sądzie pow iato- 
^ym m  w K am ionce strum ilow ej dnia 12  m aja 
*930 o godz. 9 przedpołudniem . C zasokrres 

0 zgłoszenia w ierzyteln ości do 5 m aja 1930 . 
Sąd okręgow y, W ydział I.

Złoczów, dnia 12  kwietnia 1930.

Sa I. 2. 39/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
Postępowania ugodow ego do m ajątku  Leiby 
O patowskiego, właściciela sklepu porcelany, 
zkła i naczyń em aliow anych  w  Brodach, nie 

^Pisanego w rejestrze h andlow ym . K om isarz 
P&odowy naczelnik Sądu pow iatow ego Pan 
lurjusz Bękow ski w B rodach . Z arządca ugod. 
,; Hersz A sch ken azy, kupiec w Brodach. A u - 
lencja do zaw arcia ugody w Sądzie p o w iato ­

wym w B rod ach  dnia 12  m aja 1930  o  godz. 
® . Przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
^ •erzytełności do 5 m aja 1930 . 4 148

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
Złoczów, dnia 12  kwietnia 1930.

Sa 45/30/4. E d y k t. U ch w ałą  Sądu okrę- 
|®W ego w  Sam borze z dnia 1  kw ietn ia 1930  
^  ,45/30/2 o tw arto  postępow anie ugodow e do 
maJątku H irsch a L u ftiga , kupca w  D roh ob y- 
3? u- U stan ow ion o kom isarzem  ugod ow ym  
P r ,a Zygm un ta O suchow skiego, N aczeln ika 

?uu pow iatow ego w  D roh ob yczu , a zarządcą 
•'Sodow ym  D ra  Z ygm un ta K leinberga, adwo­
kata w D roh ob yczu . W ierzytelności zgłosić 
•Ja-Ieży u kom isarza ugodow ego najpóźniej do 
? m a, 14  m aja 1930 . A ud jencja ugodow a od­
będzie się dnia 20 maja 1930  o godzinie 10  w  
lądzie pow iatow ym  w D roh obyczu , sala 
Nr. 5j .  4 :5 0

Sąd o kręgo w y. O ddział V .
Sam bor, dnia 5 kw ietn ia 1930.

, S. 2/30/1. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu do m ajątku  U sch era Aberbacha, 
kupca w H oroden ce. K om isarz k o n ku rsow y

O. T ym kiew icz , zarządca masy K aro l K u- 
® ’,cki, em eryt, st. o fic. sąd. w H orodence. 
D erw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  tut. Są­
dzie dnia 7 m aja 1930  godz. 10  rano. C zaso­
kres zgłoszeń do 1 czerw ca 19 30 . A ud jencja 
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 1 1  czerw - 
Ca 1930  o godz. 10  rano. 4 ^ 3

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 25 kw ietn ia 1930.

Sa 50/30. Postępow anie układow e do 
•Psiątku d łużn ików  H irscha O rnsteina i J ó ­
zefa O nsteina w Przem yślu . K om isarz ukła­
dowy Sędzia Sądu okęgow ego Tadeusz Ju r ­
kiew icz w Przem yślu . Zarządca układow y 
N aftali H ausm an w Przem yślu . A udjencja 
••kładowa w  podpisanym  Sądzie 1 maja 1930  
Kodz. 10 .30 . W ierzytelności należy zgłosić do

kw ietn ia 1930. 4 164
Sąd o kręgo w y.

Przem yśl, 12  kw ietn ia 1930.

Sa 67/30. Postępow anie układow e do m a­
j t k u  dłużnika Sam uela K am m erm ana w P rze­
myślu. K om isarz u k ład ow y Sędzia Sądu o k rę­
gowego T adeusz Ju rk iew icz  w Przem yślu , 
^ r z ą d c a  u k ład o w y Osias Landesm ann w  P rze­
myślu. A u d jencja  układow a w podpisanym  
lądzie 2 maja 19 30  godz. 1 1 .  W ierzytelności 
na!eży zgłosić do 29 kw ietn ia 1930. 4 165

Sąd okręgow y.
Przemyśl, 12  kw ietn ia 1930.

Sa 70/30. Postępow anie układow e do m a­
j t k u  dłużnika Jak ó b a  H eusteina w  Przem y- 
sm. K om isarz u k ład o w y Sędzia Sądu okręgo- 
Wego Tadeusz Ju rk iew icz  w Przem yślu . Z a ­
rządca układow y A braham  G ottlieb , kupiec 
^  Przem yślu . A ud jencja układow a w podpisa­
n y m  Sądzie 16  maja 1930  godz. 1 1 .3 0 . W ie­
rzyteln ości należy zgłosić do 12  maja 1930 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12 kw ietn ia 1930. 4 166

Sa 58/30. W  spraw ie układow ej dłużnika 
Seiw la D om in itza  w  R ad ym n ie —  w  miejsce 
d otychczasow ego zarząd cy Benjam ina M erzla 
—  ustanaw ia się zarządcą układow ym  A rona 
R ein h olda, k u p ca  w  T arn o w ie . 4167

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7  kw ietn ia 1930.

Sa 37/30- E d y k t  ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Chaim a 
K orn a, kupca w  1 arnobrzegu. K om isarz ugo- 
d o w y Stanisław  K rzos, naczelnik  Sądu pow ia­
tow ego w  T arnobrzegu . Zarządca ugodow y 
D r. A lb e rt H ollan der, ad w okat w  T arn o b rze­
gu. A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  Sądzie 
p o w iatow ym  w T arnobrzegu , biuro N aczel­
nika Sądu dnia 27 m aja 1930  o godz. 10 -te j 
przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 24 m aja 1930 . 4 r6 9

Sąd o k ręg o w y .
R zeszów , dnia 18 kw ietn ia 1930.

Sa I. 38/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A n czla  
Kom gsberga, kupca w  R ozw adow ie. Kom isarz 
ugodow y D r. M ichał K u ry łó w , naczelnik Sądu 
p ow iatow ego w  R o zw ad o w ie . Zarządca ugodo­
w y  D r. Jó z e f Isenberg, ad w okat w  R o zw ad o ­
wie. A u d jencja  do zaw arcia ugody w  Sądzie 
pow iatow ym  w R ozw adow ie, b iuro N aczel­
nika, dnia 15  m aja 1930  o godz. 10  przedpol. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 12  
maJa T93°. 417o

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 10  kw ietn ia 1930.

S. 1/30 . O bw ieszczenie zniesienia kjon- 
kursu . K ryd ata rju sz  F irm a „ E k a "  rafineria 
olejów  m ineralnych  Sp ółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w Stry ju . O tw a rty  tus. u- 
ch w ałą  z dnia 30 styczn ia  19 30  S. 1/30 /1 k o n ­
kurs do m ajątku k ryd atarju szk i znosi się za 
zgodą w szystk ich  w ierzycieli po m yśli § 16 7
o . k o n k . 4 I ? I

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 26 kw ietn ia 1930.

Sa 60/30. E d y k t. O tw arcie  postępow ania 
ugodow ego do m ajątku d łużn ików  A n n y  i 
Leon a B ra je ró w  w Jarosław iu . K om isarz ugo­
d o w y N aczeln ik  Sądu p ow iatow ego w  Ja r o ­
sław iu G alik . Z arządca ugodow y L azar Fuchs 
w  Jarosław iu . A u d jencja ugodow a w  Sądzie 
p ow iatow ym  w Jarosław iu  dnia 2 m aja 19 30  
godzina 9 rano. C zasokres zgłoszeń 29 kw ie- 
c ie n  1930. 4 , 7 J

Sąd okręgow y.
Przem ysł, 22 kw ietn ia 1930.

u z n a n ie  z a  z m a r łe g o
T . 554/29. R e ite r  Stanisław , u rod zon y 

•9 °3  we L w ow ie, jak o  żołn ierz polski zagi­
nął. Celem  uznania g o  za zm arłego, w zyw a 
się, aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadom ości o nim  Sądow i. 3095 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 5 m arca 1930.

o oT ' , Te.odor Pazuniak, urodzony
1878 w  H orbach , jak o  żo łn ierz austrjacki za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego, w z y­
w a się, aby do pó ł roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 3096 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , i  m arca 19 30 .

T .  609/29. R o m a n  Szupłat, urodzony 
1875  w Podbereżcach, jako  żo łn ierz au­
str jack i zaginął. C elem  uznania go za zm ar­
łego, w z yw a  się, aby do pół roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim  Sa­
dowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 m arca 1930 .

T . 697/29. H ersch  K atz, u ro dzon y 1888 
W-  ̂ erw m kach , jako żołn ierz austrjacki za­
ginął Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, ab y  do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim Sądowi. 3098 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 3 m arca 1930.

T . 681/29. D y m itr  .H erm aniuk u rodzo­
n y  1849 w  N o w y m  Siole w yjech ał do R o sji 
gdzie zaginął 19 16  roku. Celem  uznania za 
zm arłego w zyw a się aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  
S ^dow i- 34 19

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 14 lutego 1930.

T . I. 38/30. K atarzyn a  z G o ld ów  M aćko­
wa z N ow ego  W iśnicza w ydaliła  się od swe»o 
syna zam ieszkałego w  M ichałkow icach  w 
19 15  i od tego czasu nie daje o sobie znaku 
życia. W drażając postępow anie celem  uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą, zarazem  ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadom ości 
o zagin ionym  Sądow i. W zyw a się ją, aby sta­
w iła się przed podpisanym  Sądem  lub w in­
n y  sposób dała znać o sobie. P o  dniu 20 
kw ietn ia 19 3 1  Sąd na ponow ny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uzm aniu za zm arłego.

Sąd  o k ręg o w y , W yd zia ł I. cyw .
K rak ó w , dnia 15  m arca 1930. 3447

T . IV . 75/29/5. Franciszek Św ierk  z Po­
dola pow iat M ielec u rodzon y 7 listopada 
1872  w Zaw adzie pow iat R o p czyce  syn Jó z e ­
fa  i M arji Siop w yem igrow ał około  roku 
19 0 1 z Podola do A m ery k i i tam  przebyw ając 
w m iejscow ości n iew iadom ej już od około  
1903 roku  bez wieści zaginął. W zyw a się k a ­
żdego o udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego 
k u rato ro w i drow i W ilhelm ow i H ochbergo- 
w i adw okatow i w  T arn o w ie  w iadom ości o 
zagin ionym  zas  ̂ poszukiw anego Fran ciszka 
Św ierka w zyw a się, aby tu tejszy Sąd uw iado­
m ił o  swem  życiu do i  roku  od dnia ogło­
szenia tego edyktu  sądowego. D opiero  po u- 
p ływ ie  tego term inu edyktalnego  i na po- 
n o w n y wniosek w y d a  się ostateczne orzecze­
nie sądowe, uznające go za zm arłego. 3407 

Sąd o kręgo w y, W y d z id  IV.
T arn ó w , 30 grudnia 19 17

T . V I. 234/29. So lak  Jó z e f  ro ln ik  z T y -  
m ow ej pow iat Brzesko żołn ierz 15  pułku 
strzelców  zaginął w  19 15  na froncie  ro sy j­
skim . W drażając postępow anie celem  ' uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą zarazem  ogła­
sza się w ezwanie, ażeby udzielono w iadom ości 
o zagin ionym  Sądow i, w z y w a  się go ab y sta­
w ił się przed podpisanym  Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 paździer­
n ika 19 3 0  Sąd na ponow n y w niosek orzekn ie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego. 3448

Sąd okręgow y, W ydział V I. niesporny.
Kraków, dnia 1 1  m arca 1930.

T . 683/29. A leksander B ry ń  u rodzon y 
•89S R z y c z k i jako  żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania za zm arłego w zyw a się aby do 
pó ł roku  zgłosił się łub udzielono w iadom o­
ści o  nim  Sądow i. 3 4 10

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 stycznia 1930.

T . 671/29 . A n d rzej K och an  urodzony 
1868 w P otyliczu  jak o  podw oda w ojsk au- 
strjack ich  zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby do pół roku  od dnia o- 
głoszenia, udzielono w iadom ości o  nim 
Sądowi. 3409

Sąd okręgow y.
L w ó w , 27 styczn ia  1930.

T .  656/29. Jó z e f D um as u rod zon y 1888 
w  W iszence jako  żołn ierz austrjacki zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby do poł roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 3408

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 17  lutego 1930.

T . 579/2 9. B azyli Z ariczn y urodzony
1884 w  K o rn iach  jak o  żo łn ierz austrjacki za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego i ro z­
w iązania m ałżeństw a w zyw a się, aby do pół 
roku  od dnia ogłoszenia, udzielono w iado­
m ości o nim  Sądow i albo drow i Z dzisław ow i 
Sułkow skiem u ad w okatow i wc Lw ow ie. 3407

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , dnia 12  lutego 1930.

T . 578/29. A leksander H ry cy n a  u rod zon y
1885 w K orn iach  jako żołn ierz austrjacki za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego i ro z­
w iązania m ałżeństw a w zyw a się abw y do pół 
rok u  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom o­
ści o nim  Sądowi albo dro w i Stefanow i Szu- 
chew iczow i ad w okatow i wc Lw ow ie. 3406

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 13  lutego 1930.

T . 45/30. M ikołaj M elnyk  u rodzon y 1875 
w  Batiatyczach  ja k o  żo łn ierz austrjacki zagi­
nął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o  nim  Sądow i. 3405

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 15  lutego 1930.

*L* 5/30. B azyli M arkó w  u rod zon y 1903 
w D obrzanach  i zm arł 1905 tam że. Celem  
uznania go  za zm arłego w z yw a  się aby do 3 
m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
mości o nim  Sądow i. 34o4

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , dnia 13  lutego 1930.

T . 700/29. Ja n  C ioch u rod zon y 1888 w 
R acie jak o  żołn ierz austrjacki zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w z yw a  się a b y  do pół 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iad om o­
ści o mm Sądow i. 3403

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 6 lutego 19 30 .

T . 216/28/4. M iko ła j Popiel z T u stan o- 
w ic  po w. D roh ob ycz  odszedł w  r. 19 19  z
wojskiem  ukraińskiem  na U krain ę i od tego
czasu nie daje znaku życia. W zyw a się, ab y
udzielono Sądowi w iadom ości o p o w yż w y ­
m ienionym , a na ponow ną prośbę po sześciu 
m iesiącach w yda się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, oddział V .
Sam bor, dnia 9 kw ietnia 1929. 34 31

T . 556/29. 1) F ilip  Perich u rodzon y 1863 
a) Jan  Pericb u ro d zon y 1896 obaj w  N u śn i- 
cach w yd a liw szy  się ze wsi rodzinnej zagi­
nęli. Celem  uznania ich za zm arłych  w zyw a 
sie aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nich Sądow i. 3 4 14

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 27 lutego 1930.

T . 598/29. Franciszek  W ołoszyn  u ro ­
dzon y 1894 w  D om aszow ie jak o  żo łn ierz au­
strjack i zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się aby do pół roku  od dnia ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 25 styczn ia 1930. 34 15

T . 650/29. M ichał Paw luś urodzon y 1900 
w K u kizow ie jako żo łn ierz ukraiński zaginął. 
Celem  uznania go  za zm arłego w z yw a  się 
aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim Sądow i. 34 16

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 28 styczn ia  1930.

T . 668/29. P io tr  F iała u ro d zon y 18 8 1  w  
K u piczw oli w y jech aw szy do A m eryki zagi­
nął 19 10 . Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się ab y  do rok u  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 3 4 17  

Sąd o k ręgo w y .
L w ó w , dnia 15  lutego 1930.

T . 679/29. K atarzyn a  z  R om an ow sk ich  
H erm aniu k urodzona 18 97  w  N o w em  Siole 
zaginęła w yjech aw szy do R osji 19 16  roku. 
C elem  uznania ją  za zm arłą w zyw a się aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o niej Sądowi. 34 18

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 14  lutego 1930.

T . ^278/29. D em ko Łem iszka, syn  M irona 
i Pelagji, rei. gr.kat. u ro d zon y dnia 13  lipca 
1887 r. w D arachow ie i tam  zam ieszkały, zo ­
stał pow ołany w  casie ogólnej m obilizacji do

w ojska austrjackiego i jako  jeniec rosyjsk i za­
ginął na Syberji w R o sji w G u bern ji O m skiej. 
N a prośbę bratow ej T e k li Łem iszka w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby do 1 rok u  zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  ad w. dra Resena w T a rn o ­
polu o zagin ionym . 3 3 19

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł I. dział niesporny.
T arn op ol, dnia 16  stycznia 1930.

T . 290/29/3. W aw rzyn iec  M arcinów  syn 
A n toniego  i T ek li u rod zon y 2 1  sierpnia 1880 
roku  w  O knie, a  zam . w  O stapiu pow. Ska- 
ła t pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego do 35 p. obr. k r. zaginął 
na wojnie św iatow ej w  roku  19 18  i od tego 
czasu niem a o nim  w iadom ości. N a  prośbę żo­
n y  M arji M arcinów  w d raża się postępow anie 
celem uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u ra to ­
ra adw. dra M cnkesa w  T arn o p o lu  o zagi­
n ionym . 3320

Sąd o kręgow y W ydział I. dział niesporny.
T arn o p o l, dnia 25 stycznia 1930  r.

T . 300/29/3. W aw rzyn iec Z d y rk o  syn 
dnia 8 grudnia 1889 r. a zam . w K ałaharów ce 
dnia 8 grudnia 1889 r. a zam. w K ałacharów ce 
p. Skałat pow ołany w  czasie ogólnej m obili­
zacji do w ojska austrjackiego do 15  pp. zagi­
nął na froncie pod Przem yślem  w jesieni 
19 14  r. i od tego czasu niema o nim  w ia­
dom ości. N a  prośbę M arji Z d y rk o  wdraża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego i 
w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub ku rato ra  adw okata dra R osena w 
T arn o p o lu  o zagin ionym . 3 3 2 t

Sąd okręgo w y W yd ział I. dział '-iesporny.
T arn o p o l, dnia 26 styczn ia 1930.

T . 18/29/7. T om asz W ierchanow ski, u ro ­
dzony 30 grudnia 18 73  r. w  Żelechow ie w y ­
jechał w  19 18  r. i odtąd ślad o nim  zaginął. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o  nim  do 
1 roku . C hodzi o uznanie go za zm arłego a 
jego m ałżeństw o z M arją z Podw apińskich 
W ierchanow sk- za rozw iązane. O brońcą w ę­
zła m ałżeńskiego ustanawia się adw. Surow ia- 
ka w  Sanoku. 3342

Sąd o kręgo w y, W ydział I. 2.
Sanok, 27 lutego 1930.

T . 1 17/29/4. T eo d o r K uch ta z C zerem chy 
poszedł w  19 14  r. na w ojn ę św iatow ą i nie 
w rócił. W zyw a się o udzielenie wiadom ości o 
nim  do 6 m iesięcy. C hodzi o uznanie go za 
zm arłego, 3343

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
Sanok, 18  lutego 1930.

T . 120/29/4. P io tr  W elikanicz z C zerem ­
chy poszedł r. 19 14  na w ojnę św iatow ą i nie 
w rócił. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o 
nim  do 6 m iesięcy. C h od zi o uznanie go za 
zm arłego a jego m ałżeństw o z A nną z C iu- 
paszków  W elikanicz za rozw iązane. O broń­
cą węzła m ałżeńskiego ustanaw ia się adw . 
Su row iaka w Sanoku. 3344

Sąd o k ręgo w y, W ydział I. 2.
Sanok, dnia 18 lutego 1930.

T . 259/29. Paw eł M otyk a  ro ln ik , u rod zo­
n y 23/ stycznia 1869 z T ru sk aw ca podczas 
ogólnej m obilizacji pow ołan y został do służ­
by w ojskow ej austr. W edle zeznań św iadka 
Fed ka P rysta ja  26 w rześnia 19 14  roku  zn ajdo­
w ał się na W ęgrzech w raz  z cofającą się 
arm ją austrjacką i od ow ego czasu słuch o 
nim  zaginął. Zachodzi dom niem anie, że nie 
żyje. W ydaje się przeto  ogólne wezwanie aby 
udzielono Sądow i wiadom ości o pow yż w y ­
m ienionym . Sąd na ponow ną prośbę po 6 
m iesiącach rozstrzygn ie  o uznaniu za zm ar­
łego.

Sąd o kręgo w y, W ydział I. 
Sam bor, dnia 2 1  stycznia 1930.

3432

T . IV . 174/29. A n d rzej R uszała , u rodzony 
13  lipca 1893 r . w  W yżnem , pow . S trz yżó w  
syn Jó z e fa  i Anieli p oczątkow o w cielony do 
jednego z p u łków  b. arm ji austrjackiej w a l­
czy ł na froncie  w łoskim , gdzie dostał się do 
niew oli. T am  w stąpił do arm ji gen. H allera  
i pow rócił z nią do kraju  w 19 18  r. P rzyd zie­
lony natępnie do 50-go pułku strzelców  
k resow ych  na froncie bolszew ickim  w lecie 
1920  r. w  bitw ie pod Ż yw otow em  zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd
0  zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 3388

Sąd o k ręgo w y.
R zeszów , dnia n  grudnia 1929.

T . IV . 139/29. Jó z e f Ju rasz  urodzony 
dnia 20 lutego 1849 r. w K o b ylu  pow iat 
S trzyżó w , syna Ja n a  i K a ta rz y n y  przed około  
45 la ty  w yem igrow ał do A m ery k i, a od ok o ło  
35 lat nie daje o sobie żadnej wiadom ości. 
W drażając postępowanie celem u -m ;. ' go 
za zm arłego w zyw a się aby zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw. dra T y ra lik a  z R zeszo ­
wa o zagin ionym  do jednego roku . 3389

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , dnia 19  grudnia 1929.

T . IV . 119 /29 . Ignacy C ap  urodzony 27 
lip ca 1899 w  Ja w o rn ik u  niebyleckim , p. S trz y ­
żów , syn Stanisław a i M arji, w cielony do 40 
p. p. b. arm ji austr. w alczył na fro n cie  w ło ­
skim , a po rozpadnięciu się A u strji, w raz 10 
p. p. W ojsk Polskich na fro n cie  bolszew ic­
k im , gdzie dostaw szy się do niew oli zachoro­
w ał i w  szpitalu m iał um rzeć. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o zagin io­
nym  do sześciu miesięcy. 339°

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 27 listopada 1929.

T . 222/29. Je rz y  H ry n iu ch  u rod zon y 8 
czerw ca 1870 w  H oroch ow ie w  r. 19x5 w y ­
jechał do R o sji gdzie zach orow ał na cholerę
1 zm arł. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 34 12

Sad okręgow }'.
Lw ó w , 16  października 1929.
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Mięso królicze.
Jakkolw  iek w Polsce panuje dość 

znaczne uprzedzenie do spożywania 
mięsa kióliczego, to jednak zagranicą 
hodowla królików  dla celów mięsnych 
jest nader rozpowszechnioną.

I tak Francja hoduje rocznie prze­
szło 120  miljonów królików , których 
mięso spożyte jest w  kraju. Licząc w 
przybliżeniu 2 kg. mięsa od królika, 
ogólna jego ilość przedstawia 250 milj. 
kg. czyli 2 E' miljona kwitali — t. j. 
ekwiwalent mięsa z jednego miljona 
bydła po j  kw. żyw ej wagi.

Także w  Anglji zaczęło, się użycie 
mięsa króliczego rozpowszechniać, w  
Belgji zaś chów królików  przyjął lorm ę 
prawdziwego przemysłu narodowego^ 
W  Niemczech i poszczególnych k ra­

jach Belgji, Bawarji etc. istnieją potę­
żne organizacje hodowców królików'.

W  Szwajcarji, Hiszpanji, Danji i 
Am eryce liczba spożytych królików  
jest dość znaczna. W  samem Los An 
gelos istnieje kilka rzeźni dla uboju 
królików , a spożycie w tem mieście 
mięsa króliczego w  r. 1926 przedsta­
wiało wartość około 2 miljn. doi.

Zauw ażyć należy, że mięso kró li­
cze, jako zawierające dużo białka (pro­
teiny), soli m ineralnych oraz witam in, 
tak jak wszystkie mięsa zwierząt, szyb­
ko rosnących, ma specjalne wartości 
spożywcze, i dlatego faktycznie należy 
się dziwić czemu ta dziedzina pozostaje 
u nas w  takiem zaniedbaniu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to re k , 29 kw ietn ia 1930.
LW Ó W , 1 1 .5 8  Sygnał czasu i hejnał

12 .0 5 — 13-00 K o n cert p ły t gram ofonow ych  
17 .4 5  T ransm isja koncertu  popołudniow ego 
z W arszaw y. W y k o n a w cy : O rk iestra  P. R .
pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego, Z o fja  W yle- 
żyńska (śpiew), K azim ierz  B u tlo w  (w iolon­
czela) i p ro f. L u d w ik  U rstein  (akom p.). W  
program ie u tw o ry  St. M on iuszk i: 1)  U w ertu ra  
do op. „H ra b in a "  odegra ork iestra, 2) a) 
K w iatek , b) M orel, 2 k rak o w ia k i odśpiewa 
p. W yleżyń ska, 3) Polonez z op. „H ra b in a " 
odegra p. B utler, 4) a) O  Zosi sierotce, b) 
D ąbrow a, c) D um ka, d) Polna ró ż y c z k i o d ­
śpiewa p. W yleżyń ska, 5) a) Pieśń żo łn ier­
ska, b) Prząśniczka, c) T ań ce  góralskie z 
op. „ H a lk a "  odegra o rk iestra  18.45 R o z m a ­
itości i m u zyka z p ły t g ram ofonow ych  19 .50  
T ransm isja z opery poznańskiej („Straszny 
D w ó r"  M oniuszki). Po operze transm isja k o ­
m u nikatów  z W arszaw y.

Środa, 30 kw ietn ia.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­

nego i hejnału  z w ieży M arjackie j. —  12 .0 5 —  
13 .0 0 : K o n cert z p ły t gram o fo n o w ych  (gra­
m ofon i p ły ty  z firm y  K aim  i Syn we L w o ­
wie, ul. K o p ern ik a  1 1 ) .  —  13 .0 0 — 17 .4 5 : 
Przerw a. —  17-45 T ransm isja koncertu  po­
połudn iow ego z W arszaw y w  w ykon an iu  o r­
k iestry  P R . pod d yr. O zim ińskiego. —  18 .4 5 : 
K w adrans harcerski —  transm isja z K ra k o ­
wa. —  19 .0 0 : T ransm isja z w y staw y  „Ś w ia ­
tło  i R a d jo "  Ph ilipsa: odczyt pt. H isto rja  i 
rozw ój k ró tk o fa larstw a  w  Polsce, w ygłosi 
p. inż. W . K isieln ick i. —  19 .4 5 : R ozm aitości 
i ko m u n ikaty . —  19-58: T ransm isja  sygnału  
czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego i 
hejnału  z wueży M arjackie j. —  2 0 .15 : T ra n s­
misja z W arszaw y: Feljeton  pt. „ Z  życia a r ­
ty stó w ", w ygł. p. dr. Stefan ja  Zah orska. —  
20.30: T ran sm isja  z W arszaw y: recita l pro f. 
T u rczyń skiego . W y k o n a w cy : Ja n in a  T u r-
czyńska (sopr.), p ro f. Jó z e f T u rczyń sk i (fort,), 
i p ro f. L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  2 1 . 1 0 :  
K w adrans literacki —  w ygłosi p. St. W asy- 
łew ski: „K ap ita n  P iątkow ski na wyspie św. 
H e le n y ". —  2 1 .2 5 :  D alszy ciąg koncertu . —  
2 2 .10 — 23.00 : Feljeton  pt. „O p ie k a " , w yg i. p. 
dyr. Stefan Łop atto  —  transm isja z W arsza­
w y  . N astępnie k o m u n ika ty  z W arszaw y. —  
23.00— 24.00: M u zyk a  taneczna z teatru  „ B a ­
gatela".

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 28 kw ietn ia.
N a  Giełdzie akcyjn ej o b ro ty  nieliczne. 

L e k k i popyt objaw ia się dla ak c ji G azów  
wschodnich. K u p ow ano  do larów kę po 75.75, 
p rem jów kę po 12 1 .5 0 ;  z papierów  dyw iden­
dow ych  płacono za G azy  w schodnie 2 3 ; z pa­
pierów  pro cen to w ych  płacono za dolarow e 
8 prc. listy zastaw ne 33-letn ie T o w . K red . 
Ziem skiego 76.50 za 100.

D o lar w  o brotach  p ryw atn ych  zł. 8.89‘ 50.
W  tran sakcjach  m iędzyban kow ych  n o to ­

w a n o : N o w y  Jo r k  8-9o‘ 30— 8.90*50, Lon dyn  
43 .34 — 43-36, Z u ry ch  172 .8 0 — 172.90, Praga 
26.40— 26.42, W iedeń 12 5 .6 5 — 12 5 .7 5 , Berlin 
2 12 .8 7 — 212 .9 3 .

G IEŁD A  ZB O Ż O W A .
Lwów, 28 kw ietn ia.

Z  w y jątk iem  pszenicy, k tó ra  p rz y  silnym  
popycie zw yżku je  w  cenie, praw ie w szystkie 
inne a r ty k u ły  potaniały.

Tend encja dla pszenicy zw yżk o w a, poza 
tem zn iżkow a, usposobienie nieco żywsze.

K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­
w y ch : loco  P o d w o lo czy ska : pszenica k ra jo ­
w a dw orska 39.50— 40.50, pszenica zb io ro w a
36.50— 37.50, żyto  m ałop. jednolite 17 .2 5 —  
17 .7 5 , ż y to  zb iorow e 16 .2 5 — 16 .75 , jęczm ień 
przem iałow y 15 .5 0 — 16 , jęczm ień pastew ny
14 .5 0 — 15 , bobik  22— 23, h reczka 24— 25, o- 
tręb y  żytn ie 9.50—iio, o tręb y  pszenne 12 .25  
— 12 .7 5 , kasza hreczana 4 6 .75— 48.75 ; loco 
L w ó w : pszenica karj. dw orska 42— 43, psze­

nica zb iorow a 39— 40 , ż y to  m ałop. jednolite 
1 9 .75 — 20 .25 , żyto  zbiorow e 1 8 .7 5 — ! 9-2 53 
jęczm ień m ałop. 1 7 .75 — 1 8 .25 , o tręb y żytn ie 
10 .50— 1 1 , o tręb y  pszenne 1 3 .25 — 1 3 .75 .

Inne k u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 28 kwietnia 1330

Berlin 169-9 5 0 0 Czerniowce 4 8 0 0
Budapeszt 123-30-00 A ustr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4-20-25 Goleszów 238-00
Kopenhaga 1 8 3 '.0 Cement 9 7 0 0
Londyn 3 4 -4 0 0 8 Browary 11200
Medjolan 37-10-25 Alpiny 3 2 6 0
N. Jork 70-07-65 B erg  u. Hiit. 825 50
Paryż 27-73-50 Poldi Hiitten 149 25
Praga 20 95 75 P rager Eisen 101 05
W arszawa 79-60-00 Rima 94 70
Znrych 1 3 7 -1 5 0 0 Skoda 388-30
Reuta majowa l-97'O Siersza 1 2 7 5
Renta lutowa 2 ‘00 '0 Silesia 4-85
Dunaj S . Adria 93'31 Zieleniewski 44-10
Bankverein 19-80 Apollo 107-00
Bodenkredit 9 4 0 0 Fanto 4 2 4
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 4 8 0
Hipoteczny 73-00 Galicja 3 1 1 0
Kompas 12-00 Nafta 28-00
Landerbaiik 27-50 Schodnica 10-00
UmonbaDk 3-30 Rakszawa — ■—
Kolej półn. 10-46 00 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , 28 kw ietn ia. 

N a  G iełdzie pieniężnej tendencja u trz y ­
m a ła , p o p y t za p o życzk ą  inw estycyjn ą.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

LwÓ w, 28 kw ietn ia. 
N a  G iełdzie zbożow ej tendencja zn iż k o ­

wa, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszawa, 29 kwietnia 1930

Dolary St Zj. 8 '8 8 ’25 Franki fr. 34  9 2 -05
Be gja 124'54'00 Holandja 3 5 8 '8 5 ’00
Kopenhaga 2 3 8 '65 '00  Londyn 43 '33 '50
Nowv Jork 8'9U'03 Paryż 34-97-00
Berlin 212 '84 '00  Bukareszt 0 0 0 0
P raga 26 '4 1 '0 0  Szwajcarja 172‘8 2 ‘00
Sztokholm 239-65-00 Wreueń 125 70-00
W łochy 4 6 -7 4 0 0  Gdańsk (of.) 173 '?6

pożyczka dolarowa 7 4 ’50  
c'o arówka 7 6 ’25
8°/f, listy zastawne Banku Rolnego 94 ’jO 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 9 4 ‘00  
8%  listy zastawDe Banku Gosp. Kraj. 94'0Q 
4 %  inwestycyjna 1 2 0 ‘0C 
5 J/o pożyczka konwersyjna 55 -00  
pożyczka kolejowa konwersyjna 5 0 ‘00  
pożyczka kolejowa 102'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 29  kwietnia 1930  

Bank DysK. 1 1 6 0 0  Moarzejów K /0 0
Bank Handl. 118 '00  Ostrowiec 3 .  6 5 '0 0
Z w Sp. Zar. 7 1 '50  Starachowice 19-00
Bauk Polski 17T 50  Syndyk, roln. 10‘00
Dąbrowa 5 0 '00  Zieleniewski 5 4 -00

Siła i światło 102-00 Zawiercie
Spiess 101C0 Haberbusch
W arsz. cuk. 33-25 Borkowski
Węgiel 47-50 Barn Malop.
Cegielski 4 7 0 0 Siersza d.
Lilpop Rau 26-00 Rudzki
Bank Zachoa. 73-00 Spirytus
Firlej 31-00 W ysoka

10 5 0
108-00

05-75
27-00
29-50
2100
21-50

236-25

Magistrat Król. Stoł. m. Lwowa — 
Wydział L

L. Pr. 3721/30 .
Lwów, dnia 22 kwietnia 1930.

KONKURS.
Z powodu uchwalonego przez Radę Przyboczną 
rozdziału Miejskich Zakładów Elektrycznych na 
dwa odrębne Zakłady t. j. Miejski Zakład Oświe­
tlenia i Miejską Kolej Elektryczną z osobnenn 
Dyrekcjami, M agistrat miasta Lwowa rozpisuje 

konkurs na posadę

dyrektora Miejskiej Kolei Elektrycznej
Kandydat winieD p osiadać:

1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekroczony 40-ty  rok życia.
3. Ukończone studja Politechniczne na Wy­

dziale komunikacyjnym lub budowy maszyn.
4. Dowód odpowiedniego stanu zdrowia.
5. Fachow e wiadomości z zakresu ruchu i ad­

ministracji tramwajów lub przedsiębiorstw  
komunikacyjnych.

6. Ponadto do podania należy dołączyć curri­
culum vitae, poparte dokumentami i świa­
dectwami.

Posada może być nadaną w c h a r a k t e r z e  
urzędnika miejskiego w pierwszym roku pro­
wizorycznie, a po roku ustalenie nastąpić może 
na podstawie oceny Reprezentacji miasta.

Do posady urzędniczej przywiązane są W 
1-szym roku pobory odpowiadające V -tej gru­
pie uposażeń urzędników państwowych wraz 
z wszystkiemi dodatkami, oraz z 15°/0-owym do­
datkiem komunalnym i odpowiednim dodatkiem 
funkcyjnym. Posada może być także nadaną 
kontraktowo, na podstawie umowy i w tym 
wypadku warunek ad 2) wymieniony, nie będzie 
obowiązywał.

Podania należycie udokumentowane, należy 
wnosić do Wydziału I. Magistratu w terminie 
do 3 1 -go maja 1930.

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 

Dr. O T T O  NADOLSK1 w. r.

G Ł U C H O T A  uleczalna. W ynalazek Eufonj*
zadem onstrow any specjalistom . U suw ® 
p rzytęp io n y słuch, szum , cieknienie uszów. 
Liczne podziękow ania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. A d res: E U FO N JA
L iszk i —  K ra k ó w . 4160

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę inw a­

lidzką w raz z legitym acją w ydaną przez 
P. K . U . na nazw isko Flersz Sch ief false 
R osenberg. 4°94

SKRAD ZIO NE DO KUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA M  skradzione pozw olenie na 

prow adzenie pojazdów  m echanicznych na 
nazw isko K a ro l N ied erh ofer. 4 15^

C H A R T  PITT.

(Przedruk w zbroniony.)

10)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

Rozdział Y .

P R A W O  P O W R O Z A .
„N iedźw iedź’, Jakób R iver został 

znaleziony w swrojem obozowisku nie­
żyw y, z nożem w bitym  w plecy. Żona 
jego, Zuchwała M olly przepadła jak 
kamień w wodę i nie można jej było 
nigdzie znaleźć. W ypadki tego rodzaju 
nie były rzadkością na pobrzeżach 
M orza Beringa. Tundra lubi poić się 
krwią.

Ale kiedy jeden z rybaków  przy­
niósł wieść, że widział Zuchwałą M ol­
ly na pokładzie statku Pyskatego Sti- 
dela, dobrzy i cnotliwi mieszkańcy 
N om e nastawili uszu i zaczęli prze­
bąkiwać to i owo.

Pyskaty był urodzonym  zabójcą 
i miał za sobą bandę takich samych 
zabijaków, jak i on sam. Już kiedy 
przyszedł w te strony, miał opinję 
nędznika bez czci i w iary, a od tego 
czasu zrobił się jeszcze gorszy.

Ale nad morzem Beringa żyło wie­
lu łudzi, którzy mieli na sumieniu 
grzech Kaina. N a tundrze rozlała się

niejedna kałuża krw i, którą potem 
spłukały deszcze i nikt z tego pow o­
du nie tracił snu ani apetytu. Zato 
nigdy na dobrem imieniu kobiety nic 
powstała żadna plama, o ile ona sa­
ma nie postarała się o to z własnej 
woli.

K rótki Mc Cabe, przewodniczący 
Kom itetu Prawa i Porządku, włożył 
kapelusz i podąży! do marszałka.

— Idźcie i aresztujcie Pyskatego 
Stidela, bo inaczej my się z nim roz­
prawim y — postawił swoje ultima­
tum.

— Ju ż ja się tem zajmę — rzekł 
marszałek, przypasując broń. — Z  
pewnością nie będziemy mieli kłopotu 
ze znalezieniem przysięgłych, którzy 
na słowo kobiety, skarżą go na po­
wieszenie.

— Niech się aby nic omylą, bo 
będzie z nim źle — oznajmił przej­
rzyście K rótki. — W  Nom e mamy 
dosyć powrozów.

Marszałek poszedł po winowajcę i 
wróci! z próżnemi rękami.

— Musiał mnie zobaczyć z daleka 
i zw ietrzył, co się święci, rzekł z 
irytacją. — Zanim dotarłem do w y­
brzeża »Wilk«r podniósł kotwicę i 
uciekł.

Dobrzy ludzie z Nom e doszli do 
przekonania, że Pyskaty Stidel i jego 
rozbójnicy na zawsze uwolnili ich od 
swego sąsiedztwa, ale tak się nie sta­

ło. N a drugi dzień »W ilk« kołysał się 
znów na wodach zatoki, jakby nigdy 
nic.

Naczelnik ludzi Prawa i Porządku 
zjawił się po raz drugi u marszałka. 
Zastał go w łóżku.

— Nasz przyjaciel, Pyskaty, po­
wrócił i tym  razem musicie go przy­
gwoździć — oznajmił złą nowinę za­
spanemu urzędnikowi. — Posłałem 
małego Dawsona na „Syrenę” . U - 
bierajcie się prędko. Podpłyniem y 
»Syreną« pod »Wilka« i będziecie 
mogli przejść na jego pokład.

Drzwi otw orzyły się z trzaskiem 
i do pokoju wpadł mały Dawson.

— Znalazłem Zuchwałą na w y­
brzeżu — zawołał. — Ma poderżnięte 
gardło — od ucha do ucha.

— W  takim razie ja nic tu już 
niemam do roboty — rzekł urzęd­
nik i zaczął ściągać buty. — Jeżeli 
Zuchwała nie żyje, nie m am y prze­
ciwko niemu żadnych dowodów.

K rótk i Mc Cabe odszedł, klnąc. 
W iedział, że o ile tyczyło się prawa, 
sprawa była skończona. Brunatnoskó- 
ra kobieta tundry może jednem sło­
wem posłać człowieka na szubienicę, 
ale umarłe kobiety milczą nawet w 
sądzie.

Mechanizm prawa nie był odpo 
wiednio skonstruowany, żeby zara­
dzać tego rodzaju komplikacjom . 
Ich tedy rzeczą było oddać złych lu­

dzi w ręce sprawiedliwości, albo e" 
wentualnie odbyć pryw atny sąd w 
jakiej ustronnej dolinie, zdała od 
brzegu.

Pyskaty Stidel dokonał swego 
czynu w mrokach arktycznej nocy 
i prawo nie mogło go ukarać, bo nie 
miało punktu zaczepienia.

K rótk i, idąc ulicą, mruczał cos 
groźnie pod nosem Kom itet N adzor­
czy nie liczył się z ograniczeniami 
prawa i nie miał zamiaru łamać sobie 
głowy nad tem, jak wynaleźć świad­
ków zabójstwa.

Członkowie jego wiedzieli, że Py* 
skaty Stidel był winien mordu i mie­
li w pogotowiu zapasowy powróz.

O brońcy Prawa i Porządku zostali 
zawiadomieni, że maia się stawić na 
zebranie zaraz po wieczornym  posił­
ku. Zanosiło się na ciężką awanturę-

N ad tundrą zawisła czarna osłona 
nocy. Górnicze miasto Nom e migo­
tało wśród m roku żółtemi światełka­
mi okien. »Prawo i Porządek« zaczęło 
ściągać po dwóch, po trzech na ozna­
czone miejsce.

W  pokoju zrobiło się ciasno. 
K rotk i Mc Cabe policzył nosy.

— W szyscy jesteśmy, z wyjątkiem 
Małego i Długoroga. C zy ich kto wi­
dział? — Spojrzał na zegarek.   N aj­
wyższy na nich czas.

(C. d. n.)-

o g ło s z e ń ! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (z* tekstem) 1 5  g r . }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane** 
i nekrologji 4 0  gr.| w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r,f  po kronice 5 0  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- 
drobna ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  J drobne ogłoszenia knDno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł., tekstowa 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  *!•

Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y f r o w e  50°/o> zamiejscowe 300/„ droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, u} Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


